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BARTNIK POSTĘPOWY

A rty k u ły  do „B a rtn ika  Postępowego“ należy nadsyłać pod następującym i 
adresam i: z K ongresów ki do S tan is ław a B rzózk i, W arszawa, ul. Żu raw ia  12 m. 12i 
z całej M ałopolski i reszty ziem po lsk ich  w prost do re d a kc ji „B a rtn ik a  Postę­
powego“ , Lw ów , ul. K opern ika  20.

W szelkie rękop isy p o w in n y  być pisane w yraźn ie , ly lk o  na jedne j s tron ie  
arkusza z zachowaniem szerokiego m arginesu; ry s u n k i należy w ykonyw ać sta­
rann ie  c z a rn y m  tu s z e m  na b ia łym  papierze, fotografie nadają się t y lk o  kon tra ­
stowo i w yraźn ie  wykonane.

Num er zamyka się 15 go każdego m iesiąca; w szelk ie  w ięc a rty k u ły , kom u­
n ika ty  i  t. p., nadesłane po u p ływ ie  pow  ższego te rm inu , będą zamieszczane 
dopiero w  następnym numerze.

Zw racam y uwagę, że p rzed ruk  w sze lk ich  a rty ku łó w  bez podania źród ła  je s t 
w zbron iony. Nadesłanych rękop isów  nie zwraca się.

W szelkie korespondencje od po jedynczych Członków  T ow arzys tw  Pszćzel- 
n iczych należy zwracać nie dQ Zw iązku, lecz do sw ych  p o w ia tow ych  T ow arzystw  
Pszczelniezyeh, Związek u trzym u je  łączność ty lk o  z poszCzególnemi T ow arzy ­
stw am i Pszczelniczemi. •

Na w szelkie zapytania lis tow ne  odpow iadam y ty lk o  wówczas, je ś li o trzy ­
m ujem y m ark i na odpowiedź.

Godziny urzędowe redakc ji od 5—7 pop. we w to rk i i soboty 
„ „ a d m in is tra c ji od 8—2 przedp. codziennie.

Redakcja „Bartnika Postępowego“
m a na sk ła d z ie  nas tęp u jące  k s ią ż k i:

D r. Jan Lec ic jew sk i: —  Praktyczny pszczelarz, krótkie
a zwięzłe rady dla początkujących pszczelarzy.

Leonard W eber: Hodowla Pszczół z szezególnem uwzglę­
dnieniem  gospodarki w ulach am erykańskich. — Dzieło to 
zawiera 3(i0 stron d ruku  i 155 ilus trac ji.

— Wyrób miodów pitnych.

— Wyrób win owocowych, 42 sir., 22 ilustr.

N astępujące ro c zn ik i B a r tn ik a  p o s tę p o w e g o : 2, 5, 6, 7, 10, U, 12, 
15, 21, 22 (b rak n ru  1 i 2), 23, 24, 25, 26, 27, 29, 30, 31, 32, 
33, 34, 36, 41 (a nie 44 ja k  m yln ie  w tym  roczniku w yd ruko ­
w ano; brak n ru  1 i 9 ; ostani num er nie wyszedł), 42 (brak 
nru 2, 7— 9). R oczn ik i n ieko m p le tne  są o połow ę tańsze.
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Organ Naczelnego Zw iązku Tow arzystw  Pszczelniczych 
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W y d a w a n y  na k ła d e m  Z w ią zk u  T o w . Pszczelniczych i T o w a rz . Gospodarskiego w e L w o w ie .

TREŚĆ: L. W.: Katastrofalny rok w pszczelnictwie. — Dis: Z niwy pszczelarskiej. (Po­
kłosie). — X. J. W.: Do artykułu „Potrzeba hodowli matek zapasowych“. — A. Lankoff: 
Jeszcze na temat jaki ul najlepszy. — Wrzesień — .Przegląd czasopism pszczelarskich. 
— W odpowiedzi Bartnikowi Wielkopolskiemu. Sprawy bieżące. — Korespondencje. —  
Odpowiedzi Redakcji.

L. W.

Katastrofalny rok w pszczelnictwie.
R ok obecny na leży do w y ją tk o w o  z łych  la t w  pszcze ln ic tw ie , 

na co z ło ży ły  się dw a  c z y n n ik i: po p ierw sze z im ne  noce w  czerw cu 
s p ra w iły , że k w ia ty  ro ś lin  p ra w ie  zupe łn ie  n ie  m io d z iły , a po d rug ie  
posucha w  lip c u  i  s ie rp n iu  p rzyczyn iła  się do w yschn ięc ia  nekta ru  
w  kw ia tach . Z w y ją tk ie m  bardzo n ie liczn ych  o k o lic  Podo la  m io d o - 
b ran ie  tegoroczne p ra w ie  zupe łn ie  p rzepad ło ; ju ż  obecnie s tw ie rdza ją  
lic z n i pszczelarze zupe łny  b ra k  zapasów w  u lach  n ie  ty lk o  na zim ę 
lecz naw et na na jb liższy  okres czasu, a w ie le  p n i ju ż  g in ie  m a rn ie  
śm ie rc ią  g łodow ą. W obec ta k ich  fa k tó w  sto i p rzed naszym i oczym a 
straszne w id m o  zniszczenia setek tys ięcy p n i i  pasiek ca łych, o ile  
Rząd n ie  p rzy jd z ie  w  czas z pom ocą. Z naszej s tro n y  w n ie ś liśm y  ju ż  
prośbę do M in . R o ln ic tw a  o ja k  n a jrych le jszy  p rzyd z ia ł cu k ru  w  i lo ­
ści p rzyn a jm n ie j 20 w agonó w  na teren dz ia ła lno śc i lw o w sk ie g o  Z w ią ­
zku (w o je w . lw o w sk ie , s tan is ław ow sk ie  i  ta rnopo lsk ie . O ile  Rząd 
zda sobie spraw ę, ja k a  ka tastro fa  g ro z iła b y  naszemu pszcze ln ic tw u 
w  razie nie p rzy jśc ia  pszczelarzom  z na tych m ia s tw o w ą  pom ocą, w ó w ­
czas u ra tu je m y  tę gałąź rodz im ego  gospodarstw a choć w  części; 
je d n a k  w ie lu  pas ieczn ików  będzie zm uszonych znacznie zredukow ać 
swe pasieki. Teraz chodz i ty lk o  o p rze trw a n ie  tego nadzw yczaj k r y -  
tycznęgo czasu. T em ba rdz ie j ten stan w  pszcze ln ic tw ie  daje się obe­
cnie w e znaki, pon iew aż przeważna część pas ieczn ików  w sku te k  
zniszczenia pasiek w  pop rzedn ich  la tach z p o w o d u  dz ia łań  w o je n ­
nych star&ła się pow iększyć  liczbę p n i przez r ó j k i ; ro je  tegoroczne 
zaś n ie  m og ły  sobie uzbierać p ra w ie  żadnych zapasów, w ięc  te szcze-
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go ln ie  w ym aga ją  na tychm ias tow e j pom ocy. Resztki c u k ru  ja k ie  m ie ­
liś m y  z pozostałego p rzyd z ia łu  w iosennego ro zd a liśm y  ju ż  k i lk u  po­
w ia to m  podgó rsk im , ja k o  doraźna pom oc. M am y nadzieję, iż  W ysok i 
Rząd u w zg lędn i to ka tastro fa lne  po łożen ie  pszczelarzy i  p rzy jd z ie  im  
na tychm ias t z pomocą.

DIS, K raków .

Z niwy pszczelarskiej.
(P ok łos ie ).

Jak skrzętny ro ln ik  p lony swojej n iw y  do stodoły zwozi, tak wiezie 
do miasteczka Meilech plon z chłopskie j pasieki. Z beczką do wsi p rzy­
jechał, dno w yją ł, zap łacił Iwanow i czy Maćkowi za połowę pasieki, 
w  ulach w ybranych  pszczoły siarką w y tru ł i w pakow ał do beczki wszy­
stko co w  u lu  b y ło : m iód, wosk, czerw i strute j m uchy trochę, wszystko 
do beczki poszło, dno wpraw iono, szczelnie zabito i beczka z „m iodem “ 
albo w  św iat pojedzie albo w  ręku Meilecha stanowić będzie m ateria ł 
do dalszej przeróbki.

Iw an czy Maciek zdała spogląda na gospodarkę pana-kupca z m ia ­
steczka, gotówkę schował a to „g ru n t“ ... k toby  się tam  b a w ił w  jakieś 
m iodark i, m uchy i tak się namnoży w roku przyszłym , ule próżne po­
zostały w pasiece, starannie wyskrobane... tak  gospodarzył ojciec i dzia­
dek i dawniejsi jeszcze „na j budę ja k  buw a ło", wszystko w  porządku, 
bo pieniądze w  dom u a usłużny pan-kupiec jeszcze w  dodatku o , tabak“ 
się postara.

D ziw i się pan Franciszek K., że w oczach marnieje pasieka, która 
z wiosną sprowadził do miasteczka a swojej nowej siedzib}'. Pożytek b y ł 
w  oko licy wcale pokaźny, zresztą okolica miasteczka słynie zdawna z ob­
fitości pożytku pszczelego. J nie w ielkiego tru d u  potrzeba, aby w ykryć  
przyczynę m am ien ia  pasieki. Oto o k ilkaset m etrów od tej pasieki, w po­
dwórzu niechlujnego dom u mieszkalnego, powstał zakład przemysłowy. 
Ciepła, pogodna nasza polska jesień, pożytek dawno się skończył. Przez 
niedom knięte okna, przez szpary we drzw iach wciska się pszczoła wszę­
dzie, gdzie ty lko  woń m iodu wyśledzi. Tern gorliw ie j i gromadnie zdąża 
tam , skąd woń warzonego m iodu rozchodzi się swobodnie po całej oko- 1 
ł ic y . setki i tysiące pracownic tonie w ukropie w b row arku  Meilecha, 
ła tw o  im  się tam  dostać przez szeroko rozwarte drzw i i okna nowego 
zakładu przemysłowego. Ze zgrozą w idzi to pan K., w idz i ja k  marnie 
g in ie  jego dobytek i skrom nie czyni uwagę, czy nie by łoby możliwem 
porę w a rk i na in n y  czas odłożyć lub  przyna jm nie j okna i drzw i zabez­
pieczyć przeciw dostawaniu się pszczoły... „C o  p a n  m ó w i ?  t o  n i e  
ż a d n e  p s z c z o ł y ,  t o  są t a k i e  o s y l “ zapewnia pan Meilech.

To wyjaśnienie nie zadowalnia pszczelarza, k tó ry  po różnych żabie 
gach uzyskuje od starostwa w L. zarządzenie dla swej pasieki pomyślne. 
Ponieważ jednak na tym  świecie n ic nie jest trw a łem , przeto też nie 
może być trw a łem  zarządzenie w ładzy pierwszej instancji, gdyż „stronie 
przysługuje prawo rekursu “ . Niebawem do rąk pszczelarza dostaje się 
nowy akt urzędowy, k tó ry  tu ta j dosłownie zamieszczamy, nie podając
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na razie miejscowości, gdzie sprawa się toczy. A k t ten brzm i ja k  na­
stępuje :
Starostwo w L... L... dnia 22 kw ietnia 1921.
L. B. 483/20.

Do Pani G itli Reismann w R...
Rezolucją z 3 października 1919 L. 140/14 zarządziło Starowstwo, że 

wyrób miodu w miodosytni P an i ma się odbywać od godziny O-ej wieczór 
do godziny 4 -tej rano z wyjątkiem dn i deszczowych, oraz takich, w których 
temperatura wynosi niżej 8 stopni R.

Ograniczenie to wydano celem ochrony pszczół w tamtejszym okręgu..
Na rekurs G itli Reismann Namiestnictwo reskryptem z dnia 14 kwie­

tn ia  1921 L . X V  41202/922/2608 uchwaliło powyższą rezolucję i uwolniło  
Panią od tego warunku, albowiem nie zostało stwierdzonem, jakoby ta wa­
rzelnia miodu była rzeczywiście dla hodowli pszczół szkodliwą. Twierdzenie 
zaś p. Franciszka li. ,  jakoby jego pasieka ucierpiała od czasu i  wskutek 
uruchomienia powyższej miodosytni, nie zostało poparte żadnemi rzeczonemi 
( s ic !) dowodami.

Przeciw tej decyzji wolno wnieść rekurs do Ministerstwa Przemysłu 
i  Handlu w ciągu dni 14-tu, licząc od dnia następnego po dniu doręczenia. 
Rekurs podać należy do Starostwa.

Panu Franciszkowi K. w Ii. do wiadomości.
A k t tu ta j dosłownie przytoczony posiadam w oryginale i przecho­

w uję do ewentualnego dalszego użytku. O pin ja  pana Meilecha, że „ t  o 
n ie  są p s z c z o ł y ,  t y l k o  t a k i e  o s y “ znalazła poparcie w  reskrypcie 
Nam iestnictwa. O ile m i w iadomo, p. K. nie poprzestał na tem i  zw ró­
c i ł  się w  tej sprawie do M inisterstwa Przemysłu i H andlu w  Warszawie, 
skąd rozstrzygnienie do tej c h w ili (koniec sierpnia 1921) nie nadeszło. 
Zapytać się jednak godzi, czy sprawa niniejsza nie jest jedną z tych, 
k tó re  należy raz na zawsze uregulować i nie zniewalać jednostek do bo­
ryka n ia  się z w ładzam i adm in istracyjnem i w każdym przypadku z osobna?

Jest tu ta j w Krakow ie, na gruncie klasztoru Bożego Ciała na Kaź­
m ierzu tak zwany browarek. D rzw i i okna b row a rku  wychodzą na ulicę 
św. W awrzyńca a. k toko lw iek  w  czasie w a rk i m iodu znajdzie się w  tej 
oko licy  stw ierdzi n iewątp liw ie , że woń m iodu rozchodzi się zwłaszcza 
w  u licy  św. W awrzyńca i przyległych na kilkadziesiąt a może i  kilkaset 
metrów. O ileż w iększym m usi być prom ień, w  k tó rym  pszczoła warkę 
m iodu spostrzec może, skoro woń znamienna uderza już zdała zm ysł po­
w onien ia przeciętnego mieszkańca Krakowa. Na straży dobra gm iny 
m iasta stoi tu ta j strażnik poborów gm innych  od w a rk i m iodu; pszczoły 
ch ron i przed zagładą gęsta siatka, w praw iona w  okna i  starannie p rzy­
m ykane drzw i brow arku. Zresztą rzecz w K rakow ie i  na Kaźmierzu nie 
jest aktualną, n ic m i bowiem nie w iadom o o hodow li pszczół w tej 
dzie ln icy miasta. A jednak zwiedzenie b row arku , zwłaszcza, gdy się 
o tw iera  beczki z m iodem nadsyłane ze wschodniej części k ra ju , nie jest 
bez wartości: tu ta j w idz i się ślady tej gospodarki, jak ie j obraz zamiesz­
czam na wstępie niniejszego a r ty k u łu ; pozostałość w  w o rku  po w y tło ­
czeniu wosku, to praw ie wyłącznie czerw i  m ucha 1

Wyszedłem z założenia, że jednem z zadań, w ynika jących z zakresu 
dz ia łan ia  w ładz rządowych jest o c h r o n a  p s z c z o ł y  — ochrona nie- 
ty lk o  wtedy, gdy mowa o niszczeniu m uchy przez siarkowanie, lecz 
ochrona je j przed każdym ta k im  zakładem przem ys łow ym ,'k tó ry  wsku­
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tek niedbalstwa osób w  n im  zajętych, m uchę gromadnie na zgubę na­
raża. Pod pojęcie ochrony pszczoły podciągam też zakaz im p o rtu  pszczoły 
z poza granic Polski a ja k  w ie lką wagę przyw iązuję do tej sprawy, o tern 
jeszcze osobno napiszę, lub  może nawet niebawem ustnie przedstawię.

Jako d rug i postulat, w yn ika jący z zakresu dzia łan ia  rządu, przed­
stawiłem  sprawę ochrony pasiek przed uroszczeniami w ładz podatkowych 
i dokuczliwościam i organów wykonawczych. Sądzę, że rzeczą jest naszych 
p raw n ików  dokładne i sumienne zbadanie tego przedm iotu, zbadanie 
pod tym  względem postanowień w  kra jach zachodu i ustalenie norm , 
któreby m ogły stanowić podstawę do należytego oceniania każdego przy­
padku z osobna i położym y tamę bezmyślnemu fiskalizm ow i. Już z ró ­
żnych stron k ra ju  słychać skargi pszczelarzy na gorliwość naszych w ładz 
poda tko w ych ; wyjaśnienia k tó rych  udz ie lił p. prezes Lwowskiego Zw ią­
zku na posiedzeniu dn ia  24 lipca b. r. nie są dostatecznemi a rych łe  
i dokładne unorm owanie tej dziedziny leży zaiste w  interesie w ielkiego 
grona pszczelarzy. Tak w  tej sprawie, ja k  n iem niej w  innych  pokrew ­
nych p o lityka  s tru s ia : chowania g łow y pod skrzyd ło w  razie zagrażają­
cego niebezpieczeństwa nie jest w łaściwą i na do tk liw e  szkody pszczela­
rzy w  k ra ju  narazić może.

W  znakom item  swem dziele „G a lic ja “ zauważył prof. B ujak m ów iąc 
o pszczelnictwie, że powiększanie pasiek i mnożenie p n i zależy wyłącznie 
od dobrej w o li pszczelarza. Chodzi teraz ty lko  o to, aby w yb u ja ły  fiska­
lizm  nie tę p ił owej „dobre j w o li“ , które j w łaśnie w  naszem społeczeń­
stwie tak  bardzo i na tak  długo jeszcze niezbędnie potrzeba.

P rodukcja pszczoły selekcyjnej, produkcja matek rasowych i  t ru tn i 
w  stacjach osobno na ten cel u trzym yw anych, łączy się bezpośrednio ze 
sprawą zabronienia im p o rtu  pszczoły obcej. To też te sprawy będą ra ­
zem stanowić przedm iot osobnego roztrząsania.

A teraz, po odczytaniu tych  m oich uwag zapyta może ktoś: No 
a cóż ? o cukrze zapomniałeś ? Przecież przydzia ł cukru  pszczelarzom 
leży też w  zakresie dzia łania rządu I Tak jest istotnie, rzeczą rządu jest 
w  razie potrzeby zabezpieczyć d la  pszczelarzy przydzia ł cukru  wr czasie 
odpowiednim , cukru  nieopodatkowanego. Ja jednak teraz w łaśnie uw a­
żam za lepsze nie wyw lekać przedm iotu rozdziału i przydzia łu  cukru  na 
łam y naszego pisma, lecz czekać na sposobność odpowiednią, aby we 
cztery oczy powiedzieć gdzie i kom u należy, że to, co dotąd w  Polsce 
pod tym  względem się dzieje nie jest n ie ty lko  zadowalniającem lecz gdzie­
niegdzie nawet trąc i skandalem ! Zapytajcie o fakta, tych  nie brak. Le­
piej jednak może dla sprawy no i  dla n iektó rych  ludzi, aby fakta  sta ły  
się przedm iotem poufnej rozm owy w  m ałem  gronie osób, aniżeli, ażeby 
je na tem miejscu poruszano. Oto tem at do narady grona poważnego 
ożywionego pragnieniem sanacji. Może we Lw ow ie nadarzy się ku  temu 
odpowiednia sposobność. Sprawa rozdziału cukru  to wrzód, k tó ry  dla 
wspólnego dobra ja k  na jrych le j operować należy. Do tego przedm iotu 
niechaj się zabierze k to  ma odwagę.

* *
*

Przechodzę teraz do drugie j g rupy agend, a m ianow icie do tych , 
które radbym  złożyć w  ręce zrzeszeń pszczelarskich. Że bez pomocy zrze­
szeń i organizacyj rozsianych w  całej Polsce a skupiających się w  na­
szym Naczelnym Zw iązku o postępie i powodzeniu m owy być nie może 
to jest tak  oczywistem, że nad tym  przedmiotem zastanawiać się niema
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potrzeby. O takiej zm ianie obecnego stanu rzeczy, aby sta ły się możli- 
wem i jakieś zjazdy, wspólne narady, wystawy i  t. p. ja k  to niegdyś b y ­
w a ło , obecnie żyjące pokolenie marzyć nie może. Podróżowanie jest teraz 
tak kosztownem a pobyt w obcem mieście tak u trudn iony, że jedynie 
n ie liczn i w ybrańcy losu m ogliby brać udzia ł w  grom adnych naradach. 
Nas w  dobie obecnej i na przyszłość łączyć musi jedynie nasz jeden Na­
czelny Związek T. P. R. P. i jego organ: dobrze redagowany miesięcznik 
pszczelarski. W  tern piśmie musi się mieścić w ie rny  obraz działalności 
sprawnego Zarządu Z w iązku ; ma się też mieścić obraz agend w  w ię­
kszych ośrodkach naszego ruchu  umysłowego a więc w  większych m ia­
stach Rzeazypospolitej. Tu ta j pszczelarz, zamieszkały w  k tó rym ko lw iek  
zaką tku  naszego państwa' ma szukać wiedzy i pouczenia w  każdym w ą t­
p liw ym  przypadku; raz na zawsze musi ustać protegowanie tej lub  owej 
postaci ula, czas bowiem najwyższy, aby raz wreszcie pogodzić się z m y­
ślą, że wprowadzenie w Polsce jednego typu  ula jest utopią, ta k  samo 
ja k  by ło  utopią w  Niemczech i w  ogóle na zachodzie. Postanowiono 
w  g rudn iu  z. r. w Warszawie, że wspólnym  naszym organem mą być 
„ B artn ik  Postępowy“ . Tej uchw a ły  trzym ać się nam należy, kom u „B a r­
tn ik “ się niepodoba. niechaj się zgłcsi i przyłoży rękę do poprawy a nie 
bu rzy  solidarnego dzia łania przez tworzenie lub popieranie jak ichko lw iek  
■organów prow incjona lnych. Jest przecież oczywistem, że chodzi o am b i­
cję osobistą a nie o .dobro wspólne, gdy się podtrzym uje prow incjonalne 
w ydaw nictw a. Im  większą będzie liczba prenum eratorów  „B a rtn ik a “ tern 
łepszem być może to pismo, które za sobą ma tak  świetną tradycję 
i z pietyzmem czci pamięć pierwszego w  Polsce pszczelarza a swego za­
łożycie la  prof. dra Teofila Ciesielskiego. Nie znam osobiście Redaktora 
tego pisma, podpis mój znajduje się wprawdzie na ostatnich numerach 
„B a r tn ik a “ , zgadzam się jednak na zamieszczanie mojego podpisu na 
końcu numeru, jeżeli to ma być przydatnem dla p ism a : powodzenie 
„B a rtn ik a “ , jako  naszego wspólnego organu pow in ien mieć na oku każdy 
•dobrze myślący, każdy, k to  sobie zdaje sprawę ze s łó w : w  jedności s ita !

Na sprawy redakcji „B a rtn ika “ nie wyw ieram  wcale w p ływ u , m im o - 
tego jednak po ukazaniu się każdego num eru tego pisma przesyłam re­
d a k c ji względnie p. prezesowi Zw iązku lwowskiego moje uwagi nad no­
w ym  numerem „B a rtn ika “ . Niechaj nas więcej tak czyni, a jakko lw iek  
nasze lis ty  znajdą się może w znacznej liczbie na dnie kosza redakcyj­
nego, to jedńak przecież może z czasem urob im y sobie „B a rtn ik a “ tak im , 
ja k im  go mieć p ragn iem y1). O dobrej w o li i zapale dla sprawy ze strony 
naszego Redaktora n ik t  z nas przecież an i na chw ilę nie wątpi.

Wieść niesie, źe w, Warszawie opracowąno pro jekt statutu, jako 
podstawy do dzia łania Naczelnego Związku. P ro jektu  nie znam, ja k  nie 
zna go dotąd n ik t poza obrębem szczupłego grona pracowmików’ wr W a r­
szawie. Dyskusja nad projektem  na razie nie jest tedy możliwą. Jednak 
przypuszczam, iż wr projekcie znajdzie się postanowienie, aby N. Zw. za­
stępował w' Warszawie interesa ogółu pszczelarzy w  Polsce; aby czujnie 
stał na straży naszego dobra w  obec w ładz i urzędów’ w  stolicy państwa; 
aby po łożył rękę na sprawie przydzia łu  i sumiennego rozdzia łu cukru  dla 
pszczelarzy wr całej Polsce; aby poczyn ił k ro k i ku  wprowadzeniu w  ży­
cie ubezpieczenia pasiek przeciw' zarazie a może nawet przeciw pożarowi, 
w łam an iu  i grabieży. W yobrażam  sobie, że N. Zw. w  m iarę fundusz5w 
za jm ie się w ydaw nictw em  dzieł pszczelarskich o szerszym pokro ju  } to

‘) O nadsyłanie nam uwag bardzo pros im y. Przyp. Red.



188 BARTNIK POSTĘPOWY

dzieł o ryg ina lnych  lub może zrazu tłumaczeń dzieł obcych a w  naszem 
g ion ie  tak pożądanych, dzieł i rozpraw, ukazujących się zwłaszcza w A- 
meryce a wobec powszechnej nieznajomości języka angielskiego dla na­
szych pszczelarzy zgoła nieprzystępnych. W yobrażam sobie, że N. Zw. 
zajmie się w ydawnictwem  tab lic  ściennych i atlasów, jako nieocenionego- 
środka naukowego dla naszych szkół i zakładów naukowych, przypusz- 
czam też, że N. Zw7. poczyni k ro k i, aby w  ośrodkach naukowych k ra ju  
powstawały muzea pszczelarskie, dostępne dla wszystkich, k tó rzy śledzą 
postęp w tej dziedzinie; przypuszczam wreszcie, że N. Zw. przybierze 
z czasem charakter cia ła doradczego naszych m in isterstw  w sprawach 
dla pszczelarstwa w Polsce doniosłych. Rozległy zaiste horyzont obejmują 
moje przypuszczenia: powie ktoś może, że jestfem optym istą, tak jest, bo 
otuchę czerpię w  pięknej odezwie pod ty tu łe m : „D o  b r a c i  b a r t n i -
k o w i m  11 o ś n i k ó w p s z c z e 1 n i c t  w V ,  wydanej w  Warszawie przez.
- mczasowy Zarząd Nacz. Zw. Tow. Pszcz. R. P. Już chyba o wszystkiem 

zwątpicby należało gdyby słowa odezwy m ia ły  być blagą i na chw ilow y 
elekt obliczoną bańką m ydlaną! J

Doniosłe zdańie, które kładę w d łon ie  zrzeszeń pszczelarskich roz­
sianych w całej Polsce polega na propagandzie. Na wstępie zaznaczam 
na podstawie własnego doświadczenia, że nie popieram wcale m yśli urzą­
dzania odczytów i pogadanek. Od lat szeregu działam w tym  kierunku- 
w roku bieżącym zaszczycony wezwaniem Nacz. Zw. w Warszawie uda­
łem się jako  prelegent do Radomia i Lub lina , pojadę też w tym  chara­
kterze do Lwowa i Stanisławowa, a jednak m im o zapału, ja k i staram, 
się włożyć w spełnienie zadania, z zaufaniem m i poruczonego ani na 
chw ilę  nie łudzę się w idokam i powodzenia: słuchają uważnie, pytaia 
gorliw ie, wyjaśnienia przy jm ują  z zrozumieniem przedmiotu, po ukoń­
czeniu kursu rozejdą się do domów7 lub rozjadą w różne strony i nie 
zrobią n i c .  ' • J

każdy niemal piszący o propagandzie pszczelnictwa, z lubością po- 
w tarza aż do znudzenia frazes, że pszczelarstwa należy uczyć w7 semina- 
rjach nauczycielskich i innych  podobnych zakładach. Tensam frazes 
znajduje się niestety w7 szeregu rezolucyj sejmowych w- sprawach pszcze­
larstwa (punkt -My). O rzeczy zasadniczej nie myślą ci wszyscy propa­
g a to ro w i pszczelarstwa, nie myślą w7cale o tern, że aby się zabrać do 
pszczelarstwa potrzeba n ie ty lko  pewmego zakresu wiadomości lecz potrzeba 
koniecznie i bezwarunkowo z a p a ł u  i z a m i ł o w a n i a ,  a te nie nad­
chodzą na zamówienie. Ten, kogo los przeznaczył na nauczyciela przy- 
ioun ic tw a  w sem inarjum  nauczycielskiem lub innym  podobnym zakła- 
i zie, z chw ilą  zam ianowania nie nabywa zapału dla pszczelarstwa: albo- 
nie znajduje warunków7 do utworzenia pasieki przy swmirn zakładzie na­
ukowym , albo niema po temu zdolności organizacyjnej, albo jest p rzy­
tłoczony naw7ałem zajęć nauczycielskich lub adm in istracyjnych albo, lio  
i to się zdarza, żyw i przesadną obaw7ę przed żądłem. Dobrym  nauczy­
cielem pszczelarstwa może być ty lko  ten, kto  obok w7iedzy przedm iot 
um iłow a ł, oddaje się sprawne z zapałem i ten zapał umie wzniecić i pod­
trzymać w gronie swych słuchaczów lub uczniów. Pasieka w ogrodzie 
sem inaryjnym  będzie się wdodła, o ile nią zajmie się .. tercjan szkoły — 
pszczelarz. Przedmiotem egzaminu w szkole pszczelarstwo być pow inno, 
to , co o pszczole kandydat wie z nauki zoologji to pow inno wystarczyć 
do egzaminu. Jedynie i wyłącznie p r z y k ł a d  i w i d o k  p a s i e c z k i  
' O b r z e  p r o w a d z o n e j  może wzniecić zam iłowanie do pszczelarstwa
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za m iło w a n ie  to podtrzymać. I to wdzięczne zadanie dla naszych sto­
warzyszeń pszczelarskich w  tych  miejscowościach, gdzie istnieją semina- 
rja  nauczycielskie i inne podobne zakłady. Pasiekę mniejszą lub większą 
zakłada się i u trzym uje  staraniem i nakładem Towarzystwa, które po­
wierza je j prowadzenie jednemu ze swoich członków. W  porozum ien iu 
z dyrekcją zakładu naukowego wolno kandydatom , zakład kończącym 
bywać w  pasiece w  godzinach i dn iach z góry oznaczonych, wolno im  
w  pewnej kolei brać udzia ł w  czynnościach w  pasiece, zawsze jednak 
pod osobistym k ie runk iem  ustanowionego przez Towarzystwo k ie row n ika  
pasieki. A gdy po k ilk u  tak ich  odwiedzinach okaże się, że kandydat 
z zapałem sprawie się oddaje, z chw ilą  gdy po ukończeniu szkoły uzy­
ska stanowisko, otrzym a od Towarzystwa jeden u l z pszczołami, jako. 
początek pasieki z tem zastrzeżeniem, że u l ten z pszczołami zwróci To­
warzystwu po k ilk u  latach, gdy własnego dochowa się dorobku. Tak 
sobie wyobrażam skuteczną propagandę. K to w ym yśli odmienną je j po­
stać niechaj myśl swoją poda do wiadomości powszechnej.

Pisałem już o tem przed laty, Pszczelarz r. 1918 nr. 5, str. 89, że 
jedynie ksiądz i nauczyciel może być na wsi skutecznym propagatorem 
postępowego pszczelnictwa. T rw am  w tem przekonaniu w  ch w ili obec­
nej, gdy wiele już godzin poświęciłem podróżom dla propagandy ustnej 
i bardzo licznych i  chętnych m iewałem słuchaczy. A zresztą apeluję 
w tym  względzie do czytelników . Któż z was m oi szanowni został pszcze­
larzem w  skutek teoretycznego w yk ładu , chociażby w najświetniejszej 
postaci wygłoszonego? P rzykład uczyn ił was pszczelarzami, bo p rzyk ład  
i'w id o k  porządnej pasieki to propaganda najskuteczniejsza!

W e w łasnym  a należycie pojętym  ii^eresie będą po k ra ju  rozsiane 
zrzeszenia pszczelarzy popierać pryw atną in ic ja tyw ę czyto w  zakresie bu ­
dowy u łó w 1), czy sporządzania przyborów  pszczelarskich, czy wreszcie 
w yrobu węzy przyrządam i za grosz wspólny sprawionemi. Jeżeli z łona 
tych  stowarzyszeń powstaną z czasem zw iązki o celach m erkanty lnych  
a w ięc mające na oku wspólną sprzedaż p roduktów  pszczelarskich, bę­
dzie to pożądanym objawem takiego współdziałania, do jakiego dotąd 
nas w łaśnie za niezdolnych powszechnie się uznaje. Dwa jedynie w a ru n k i 
o powodzeniu zadecydują : oto po pierwsze, aby członkowie nie ociągali 
się z uiszczaniem w k ładek; powtóre, aby prezesi i wiceprezesi i in n i 
w yb ran i lub  do w yboru przedstawieni kandydaci b y li na tyle uczciwym i, 
iżby na czasie ob liczy li się z s iłam i i albo nie sięgali po godności w  ło ­
nie stowarzyszeń, albo też raczyli usunąć się ze stanowiska z chw ilą  gdy 
spostrzegą, że zadania, k tó rych  się podjęli przerastają ich siły.

Powiedzmy sobie otwarcie, że wskutek zbyt w ybu ja łych  in d yw i- 
dualizmów, w łaściwości naszego plemienia, niezbyt często zdarza się w  na­
szych stowarzyszeniach zgodne, celowe współdziałanie. Prosperuje to sto­
warzyszenie, w  którem  w yb itna  a pracow ita jednostka, obdarzona zdol­
nością organizacyjną znalazła teren dla swej energji. Takie w łaśnie jed­
nostk i wynaleść, oto już zasługa wobec zrzeszonych, ale tym  w y ją tko ­
w ym  osobnikom nie należy czynić przeszkód w  dzia łaniu , nie zniechęcać 
ich  uk łuc iam i szpilką lecz przeciwnie kierować się wyrozum iałością, nie 
chodzi bowiem o powodzenie jednostki lecz o dobro ogółu zrzeszonych.

' i )  M ów iono w  p ie rw szych  m iesiącach b. r. o sprowadzeniu drzewa na .w y­
rób u li, m ów iono o u ła tw ien iach  w  tym  k ie ru n ku  ze strony rządu. Obecnie g łu ­
cho o tem wszystkiem , czy k to ko lw ie k  w  Polsce korzysta z ulg uroczyście obie­
cyw anych, o tem  n ik t nie wie.
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N ik ł z nas nie jest bez skazy, n ik t nie jest aniołem , a jeżeli ty lko  pra­
cuje gorliw ie  z dodatn im  dla ogółu w yn ik iem , w  obec słabych stron 
wyrozum iałością dlań kierować się wypada.

Przechodzę w  końcu do zakresu działania j e d n o s t e k  z grona 
pszczelarzy. Oto w  zakresie prywatnej in ic ja tyw y  pow inna zawsze pozo­
stawać tak sprawa w yrobu u li, ja k  dostarczanie węzy i przyborów  pszcze­
larskich. Uważałem i uważam za błąd zasadniczy i widzę w  tern spa­
czenie akcji odbudowy pasiek, gdy w K rakow ie dn ia  2-go kw ie tn ia  1917 
postanowiono pszczelarzy zaopatrywać w gotowe ule w yrobu ośw ięcim ­
skiego. Już poprzednio wykazałem, ja k  zmarnowano fundusze na odbu­
dowę pasiek przeznaczone. Jakie b y ły  m otywa takiego postąpienia o tern 
zamilczę, jakko lw iek  dzisiaj sprawa jest ju ż  wyjaśnioną.

W  ten sam b łąd popada to grono naszych działaczy, które usiłuje 
w ykołatac na rządzie warszawskim dostawę gotowych ułów  tego lub  in ­
nego systemu. B łąd krakow skich m atadorów  z ankie ty powtarza się teraz 
stereotypowo. Tam ci łaskę ze strony rządu ówczesnego czyn ili zależną 
od postaci ula: ten jedynie pszczelarz m ógł liczyć na poparcie, k tó ry  
zobowiązywał się budować ule g a l i js k ie  (Pszczelarz z r. 1918 nr. 1, str. 
10 p u n k t / ) .  Obecnie łaska rządu polskiego spływać może jedynie na 
y .c7  którzy gospodarzą w  ulach warszawskich, ulach am erykańskich 
(sic 1) i u lu  C zynk i*). Do tej ch w ili nie mogę się pozbyć uczucia upoko­
rzenia, jak ie  sp raw ił na mnie opis zabiegów delegacji N. Zw. w k ie runku  
uzyskania od rządu k ilkunas tu  czy k ilkuse t u li — ża darmo. W  p ie rw ­
szej chw ili, gdy zaledwie powstał nasz Naczelny Związek, n iebyło  zaiste 
m c ważniejszego do czynienia, ja k  tu łać się po*biurach m in isterstw , aby 
uzyskać u le . A dzisiaj, po up ływ ie  siedmiu miesięcy od tych  zabiegów, 
ja k iż  jest ich  w y n ik  ostateczny? Oto rząd pozw o lił na w yrób ułów 
„z odpadków 1' w  jednej z fab ryk  rządowych.

Całą tę akcję uważam za spaczoną,* za gwałtowne napieranie się 
tego, co pow inno by ło  pozostać w  zakresie działania in ic ja tyw y  p ryw a ­
tnej. Tak samo za wysoce niewłaściwe uznaję ogłaszanie urb i et orbi 
ze prezes pewnego Towarzystwa jako  prywatne przedsiębiorstwo upraw ia 
w yrób  wręzy i u trzym uje nawet, jakoby Towarzystwo dawało rękojm ie 
sumiennego w yrobu !

Opieka rządu nad pszczelarstwem w Polsce musi mieć charakter 
akc ji poważnej, celowej i w yn ikać z p lanu jasnego, dokładn ie określo- 
nego. Dostarczanie pszczelarzom u li. przyborów pasiecznych, siatek i t. p. 
m ia łoby  bez w ątpienia pewne znaczenie dla szczęśliwych jednostek ob­
darzanych przyboram i lub  u lam i z „odpadków'“ , akcja ta jednak by łaby 
znikom ą w porów naniu z doniosłością zadań, o ja k ic h  wyczerpująco na 
wstępie m ów iłem , k tó rych  spełnienie może mieć znaczenie trw a łe j pod- 
w a lm y pod budowę ważnej gałęzi gospodarstwa.

Na czele wszelkich zadań rządu stawiam sprawę zapewnienia 
pszczelarzom w  Polsce pszczoły czystej rasy krajowej i ochronę pasiek 
przed zarazą, ogólnem nazwaniem zgnilca obejmowaną. Te dwa przed­
m io ty  mają w  dobie obecnej znaczenie pierwszorzędne, o n ich  też na­
piszę obszerniej w następnym artyku le  „z n iw y pszczelarskiej“ .

l l  n ię zdaje sobie spraw y o trudnościach, ja k ie  w yn ika ją  przy  maso-
w ^ H W yr° ble k 11 roznorak lc l1 system ów, a przecież m us ie liśm y zgodzić się na 
w yrób  pew nych system ów u li dla u ła tw ien ia  fa b rykac ji. Przyp.^Red. *
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X. J. W.

Do a r ty k u łu  p. D o m in ik a  M ad e ja , k ie r . szko ły

„Potrzeba hodowli matek zapasowych“
(B a rtn ik  postępowy 1921, nr. 1).

A u to r mając samego siebie na m yśli, k tórem u w  pn iu  mającym ob­
ficie m uchy zginęła m atka w  czasie zim owym , ponieważ tu  i ówdzie 
ubiegał się bezskutecznie za m atką, choć b y ł gotów i  złotem za nią za­
płacić, —  narzeka, że zaledwo na palcach jednej ręk i możnaby policzyć 
pszczelarzy, k tó rzy  zajmują się hodowlą matek zapasowych.

Ja choć nie mam pretensji do m iana pszczelarza postępowego, nie 
zapatruję się tak pesymistycznie ja k  autor wspomnianego a rtyku łu , lecz 
twierdzę stanowczo, że każdy postępowy pszczelarz, słabe lub  spóźnione 
roje z góry przeznacza jako  rezerwowe (jeśli na tura ln ie  je osadza) by na 
wiosnę, w  razie jakiegoś w ypadku mieć dla siebie jednę lu b  drugą matkę 
zapasową, lub  um yślnie w  tym  celu hoduje dla siebie, by w ym ien ić stare 
lub wadliwe m atk i. Postępowy pszczelarz wychoduje matkę i dla innych  
pszczelarzy, lecz na zamówienie, by zaraz po zapłodn ien iu  wysłać ją  po­
trzebującemu. D z iw iłbym  się jednak bardzo, gdyby nawet na palcach 
jednej ręk i można policzyć tak ich  pszczelarzy postępowych, k tó rzyby ho­
dowali m a tk i na zapas w  tej jedynie nadziei, że może się ktoś znajdzie, 
k tó ry  na wiosnę zapłaci jedną matkę lub  nawet drugą, choćby i złotem. 
Chcieć być naprawdę postępowym pszczelarzem, a tak postępować, to zna­
czy szukać ko ła  kwadratowego. Objaśnię to dobitnem  porównaniem . Co 
pow iedzia łby autor, gdybym  m u tak  pow iedzia ł: Pan jako  zapobiegliwy 
i przezorny gospodarz pow in ien wiedzieć, że n iektórzy ludzie chodzą 
w lecie w  sandałach. Pan masz doskonałe dw ie pary butów . Każ Pan 
jedną parę pociąć na rzem yki, przy pomocy tych* rzem yków zrobi się 
k ilka  par doskonałych sandałów, a może znajdzie się ktoś, k tó ry  na 
gw ałt będzie potrzebował jednej pary sandałów i złotem gotów za n ią 
zap łac ić !

Nie postąp iłbym  również tak, ja k  postąp ił autor, k tó ry , mając inne 
pnie, pozostaw ił wspom niany pień bez m a tk i samemu • sobie i dopiero 
z końcem maja, k iedy w  innych  pn iach ukazały się tru tn ie , dostarczył 
®iu czerw iu celem wygrzania m atk i. Ja przedewszystkiem ten pień złą- 
czyłbym  z pniem  najsłabszym i m ia łbym  z tak  złączonego pnia, daleko 
miększy pożytek, niż z obudwóch razem. Gdyby m i zaś bardzo zależało 
Ha u trzym an iu  tego pnia, to nie czekałbym do końca maja, lecz w  tej 
chw ili na wiosnę w p ra w iłb ym  w sam środek gniazda innem u n a js iln ie j­
szemu pn iow i kawałeczek tru tow e j roboty, a takbym  zabiegał, żeby ten 
kawałeczek tru tow e j robo ty  b y ł ja k  najprędzej zaczerwiony, a gdybym  
spostrzegł, że czerw tru to w y  ma się za k ilka  dn i Wylęgnąć, przn iós łbym  
z tego pnia matkę do bez m atka.

W  u lu  osieroconym przy lęgnięciu się matek ra tunkow ych  m ia łbym  
Już dojrzałe tru tn ie . Na wszelki wypadek, jeden doskonale wykszta łcony 
Hiątecznik ra tunkow y w zią łbym  dq specjalnie zrobionego m iniaturowego 
u fika  z odrobiną m łódek, nad k tó rym  m ia łbym  szczególniejszą opiekę 
Hż do wylęgnięcia się i zapłodnienia drugiej m a tk i i w  ten sposób m ógł 
uym  mieć nawet dwie m łode zapłodnione m atki.
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A  LANKOFF,

Jeszcze na temat jaki ul najlepszy.
Chociaż ogólnie nie można oznaczyć, ja k i ui najlepszy, ale zawsze 

uwzględniając pewne w a ru n k i ja k  to : a) k lim a t, b) begactwo flo ry  da­
nej okolicy, c) inteligencję pszczelarza i d) cel prowadzenia pasieki, można 
do pewnego stopnia dość p raw id łow o w yw nioskować o ko n s tru kc ji ula.

N a jp ierw  muszę zaznaczyć, że o u lu  o tw ieranym  z boku, jako  ra ­
cjonalnym , nie może być mowy. Po tych  wszystkich a rtyku ła ch  w y b it­
niejszych pszczelarzy, które b y ły  w ydrukow ane tak  w  „B a rtn iku  P .“ jak  
i  w  „Pszczelarzu, w  k tó rych  się udowadnia ło wyższość u la rozbieranego 
z w ierzchu nad rozbieranym  z boku, u low i rozbieranemu z boku (sło­
w iańskiem u) trzeba dać miejsce w  muzeum przeżytków, ja k  to zrobiono 
w  kra jach  gdzie przem ysł pszczelniczy najlepiej rozw in ię ty. Dodam ty lko , 
że w edług m nie rozbieranie ula z w ierzchu należy do jednego z w ie l­
k ich  odkryć w  technice pszczelarskiej i zajmuje pierwsze miejsce po za 
wynalezieniem ram ki, m iodark i i węzy sztucznej.

Teraz kolejno będę analizował te czynn ik i, które bezwarunkowo 
oddzia ływ u ją  na konstrukcję  ula.

W a) K lim a t. Ponieważ w  Polsce k lim a t, za w y ją tk iem  n iektó rych  gór­
sk ich okolic, jest praw ie jednakow y a ja  ty lko  pszczelnictwo Polski mam 
na m yśli, to  m ów ić o w p ływ ie  k lim a tu  na ul jest zbyteczne. Zaznaczę 
ty lko , że k lim a t może nawet mieć decydujące znaczenie co do fo rm atu  
ram ki. Tak np. na Kaukazie i w  Turkiestanie, gdzie z im y praw ie nie 
ma, rozpowszechnił się m ól woskowy do tego stopnia, że jest wprost tam  
biczem pszczelnictwa. O zastosowaniu tam  ra m k i wysokiej a wąskiej, 
ja k  nasza słowiańska lub  Lewickiego, nie może być mowy, a to skutkiem  
tego, że na tych  ram kach przy c iśn ien iu  się w  k łąb  pszczół pozostaje 
na dole dość sporo suszu, do którego ma dostęp m ól woskowy. Ty lko  
ra m k i zbliżone więcej do kw adratu, na k tó rych  k łąb  pszczół przy swo- 
jem  ściśnięciu m ało stosunkowo ogala susz, mogą być używane tam  jako 
racjonalne. 1

b) Bogactwo flo ry. Chociaż mówią, że ja k  jest m iód w  polu to bę­
dzie i  w  u lu  i  że u l m iodu nie rob i, z czem się zupełnie zgadzam, ale 
ze względów technicznych ten czynn ik ma najważniejsze znaczenie co 
do kons trukc ji ula. Poco naprzykład hodować pszczoły w  okolicach 
z m a łym  m iodozbiorem w  ulach syst. D adant’-Blatta, kiedy ten u l odpo­
w iada ty lk o  miejscowościom z dużym m iodozbiorem, tak, żeby pszczoły 
oprócz tego co naniosą na zimę, zalewały całą m iodnię (magazyn) w  k tó ­
rej się mieści 16— 20 kg m iodu, a w  Rosji nawet ten u l jest sprzedawany 
z dwiema m iodn iam i. Ja, chodując pszczoły w  ulach D adant’-B latta przez 
11 la t, (pasieka moja obecnie liczy około 150 u li z tych  D. B. oko ło 100), 
przyszedłem do przekonania, że nawet miejscowości ze średnim  m iodo­
zbiorem nie odpowiadają całkow ice tem u ulow i. W  tak ich  okolicach na 
m iodnię przejdzie ty lko  pewien procent u li, nawet w  dość n iezłym  roku  
zaledwie połowa, a w  z łym  to może k ilka . Poco w  tak im  razie rob ić 
nadstawki i ram k i do n ich, k iedy nie są one zawsze potrzebne, a więcej 
niepotrzebne, przy tem produkcja  uZa z nadstawką jest wiele trudniejszą 
i  kosztowniejszą, a oprócz tego przy dużej ilości nadstawkowych u li jest
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dużo k łopo tu  z przechowywaniem ramek magazynowych, bo ich  taka 
moc się nazbiera, że człow iek nie w ie co z n iem i robić. W edług m n ie  
w okolicach z średniem m iodozbiorem poniżej 10 kg (1 pud) na ogół 
najlepiej nadaje się u l bez żadnych magazynów, bo pszczelarz w  tak ich  
okolicach niech więcej m yśli o m iodzie przeznaczonym dla pszczół, żeby 
wytrząsnąwszy go z m iodn i nie być zmuszonym oddać go napowrót 
pszczołom.

c) Inte ligencja pszczelarza. Bardzo tra fn ie  zaznaczył pan M arc inków  
(na str. 120 „B a rtn ik a “) w  końcu swego a r ty k u łu : „Sprawa z pszczelni- 
ctwem nie tak  ła tw a ; pszczelnictwo to  specjalne s , tu d ju m ,  do którego 
trzeba mieć dużo zam iłowania, c ierpliwości i spory z a s ó b  n a u k i ,  be  
inaczej człow iek zostanie partaczem, a w  końcu zrazi się i porzuci 
pszczelarstwo“ .

Otóż mam na m yśli prostego wieśniaka, od którego nie można 
dużo wymagać inte ligencji. Polecać jem u u l z m iodn ią  nie będzie 
odpowiednią rzeczą, bo to wymaga głębszego stud jum  i będzie ów pszcze­
larz a zwłaszcza początkujący bez wszelkiego pojęcia staw ia ł m iodnię, 
kiedy nie pora, albo postawi kiedy w  gnieździe są m ateczniki rojowe, 
pszczoły się wyro ją , do magazynu nie przejdą a w  najlepszym razie tro ­
chę w  magazynie pogrzebią, a przecież zaopatrzenie m iodn i węzą sztu­
czną, stawianie je j potem na zarodnię, zdejm owanie,' a następnie prze­
chowywanie w  całości z przykle joną węzą do rameczek, wszystko to nie­
potrzebna m itręga czasu i  stąd pewne zniechęcenie.

d) Cel prowadzenia pasieki. U nas w  Polsce produku ją  przeważnie 
pszczelarze m iód-patokę, a o ileby chodziło o produkowanie m iodu prza- 
śnego w  plastrach, to do takie j p rodukc ji nadaje się ty lk o  u l z m iodnią, bo 
w m iodn i zwykle m atka nie czerwi, a przeto m iód jest b ia ło  szyty a na­
stępnie nie ma on pierzgi. D la tych, k tó rzyby chcie li produkować m iód 
sekcyjny (w m ałych fun tow ych  rameczkach) radz iłbym  u l Hend’a, k tó ry  
jest dość skom plikowany. Oprócz tego w  przedsiębiorstwach, gdzie się 
zajmują hodowlą matek i ro ji na sprzedaż, ule są inaczej skonstruowane.

Biorąc to wszystko pod uwagę chcę zaznaczyć, że u nas w  Polsce 
.jako ogólne typy  będą m ia ły  mocną realną podstawę 2 ule :„ Dadant B I.“ 
i „W arszaw ski“ . Dadant B la tt dla m iejscowości, stosunkowo z dobrem 
m iodozbiorem dla pszczelarzy praktycznych względnie in te ligen tnych  i u l 
•.W arszawski“ bez m iodn i, tak urządzony, że k toby chciał," m ógł podo- 
rabiać nadstawki dla m iodn i. T a k i u l będzie dla wszystkich m iejscowo­
ści dobry i dostępniejszy dla w ieśniaków. U l warszawski d la tego  będzie 
dobry jako  ogólny typ , ponieważ w  Polsce jest najbardziej rozpowsze­
chn iony ; jest to praw ie ten sam ul s łow iański ty lko  o tw ierany z w ierz­
chu i trzeba by go rob ić na 18 ram , żeby zawartość jego odpowiadała 
u low i D- B. z m iodn ią  a wówczas niczego m u nie będzie można zarzu­
cić, bo jest prosty, c iep ły i dogodny przy pracy. Ponieważ zachodzi czas- 
do w yrobu u li na rok  1922 przez rozmaite przedsiębiorstwa, a także 
1 przez rządowe fa b ryk i, to p ros iłbym  kolegów pszczelarzy wypowiedzieć 
S|ę ja k  na jrych le j w  kw estji ula.

Pszczelarze łączcie się w Towarzystwa!
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Wrzesień.

A

U łożenie  gn iazd  n a  z im ę. Od 1-go października do 1-go kw ie tn ia  
potrzebują pszczoły zimujące na toczku około 6 kg m iodu, a zimujące

w stebniku lub w  ziemi około 
3 kg m iodu. Jednakże w  na­
szym klim acie nie wiele jest 
miejsc tak ich , gdzieby już 
w  kw ie tn iu , a nawet w maju 
b y ł ja k i ta k i poży tek ; więc 
pow inno się zostawić pn iom  
z im ującym  na toczku około 
12 kg m iodu, zim ującym  zaś 
w  stebniku lub  w 'z iem i około 
8— 10 kg m iodu ; do tego na­
leży doliczyć jeszcze po 2 kg 
m iodu, ponieważ zwyczajnie 
już  w sierpniu niema żadnego 
pożytku.

Aby się przekonać ile jest 
m iodu w  gnieździe, należy 
przejrzeć wszystkie p lastry ko­
lejno i określić ciężar ich. 
W p raw ny  pszczelarz na oko 
oceni ilość m iodu, pomagając 
sobie przy tem unoszeniem 
w ręce ra m k i; w  ten sposób 
można m niej więcej odczuć 
wielkość piężaru, a jeśli k to  
jest n iew praw ny, może posłu­
giwać się ręczną wagą spręży­
nową. Podajemy na rysunku  
ram k i D adan fa  z p lastram i, 
gdzie uw idoczniony jest m iód 
zasklepiony i podany ciężar 
przy rozmaitem  napełn ieniu 
p lastrów  (fig. 1 i 2).

Cały plaster zasklepiony 
ra m k i D adanfa  waży 3'5 kg 
m niej więcej, zależnie od g ru ­
bości p la s tra ; u góry plaster 
jest zawsze grubszy niż u dołu, 
więc to trzeba przy obliczaniu 
uwzględnić.

Ważną rzeczą jest odpowie­
dnie rozmieszczenie m iodu 
w  gnieździe. Jeśliby m iód b y ł 
nieodpowiednio ułożony, w ów ­
czas p ień , chociażby m iodu 
m ia ł nadm iar, może zginąć 
z głodu.

1 / ł K g

2  K g
Fig. 1. Ilość m łod u  w  ram kach D adanfa. Płaszczyzna 
ib ia ła  k ropkow ana  oznacza szyty\ m iód . Płaszczyzna 

k ra tko w a n a  oznacza próżny plaster.

i
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Pszczoły, aby dobrze przezim owały, muszą mieć tak  u łożony m iód 
w  ram kach, aby w  czasie posuwania się w m iarę zużywania zapasów w górę, 
nie zabrakło im  pożyw ienia aż 
do w iosny przyszłego roku.
W ięc dolna część plastrów po­
w in n a  być wrolna od m iodu, 
gdzie wylęga się czerw ; w7 tem 
miejscu pszczoły zbierają się 
w  k łąb , a nad n im  ma być 
zapas m iodu, Jeśli w ięc gn ia­
zdo jest n iskie a szerokie, w ów ­
czas k łąb  pszczół, będąc w ię­
cej spłaszczony, powolnie j po­
suw a się ku  górze, ponieważ 
m iodu  w  jak ie jko lw iek  płasz­
czyźnie poziomej znajduje się 
więcej (fig. 3); natom iast w 
gniazdach wTązkich a wysokich 
k łą b  pszczół, będąc w yd łużo ­
ny, zużywa w  tej samej płasz­
czyźnie szybciej zapasy, więc 
prędzej posuwa się w  m iarę 
zużywania tychże ku  górze.
Z tego w yn ika , że u stojaków7 
zapas m iodu pow in ien być głę­
biej u łożony niż u  leżaków, 
chociaż tak  tu  ja k  i tam  pszczo­
ły  jednakową ilość m iodu spo­
żywają. Jeśli m iód jest tak  u- 
łóżony, iż w  górnej części p la ­
s trów  b rak  go, wówczas k łąb  
pszczół, doszedłszy do góry, 
z powodu b raku  m iodu zginie, 
n ie będąc w  stanie przejść na 
boczne i dolne części plastrów7.

Przy przeglądzie plastrów, 
te które są z k ra ja  gniazda', 
a  w  k tó rych  niema czerwiu 
należy zaraz usunąć z u la ; 
dalsze p lastry  ku środkow i 
gniazda, mające m ało m iodu 
a są zaczerwione, ustaw iam y 
z b rzegu; gdy czerw wylęgnie 
się, usuniemy je z ula rówmież.
W  samym środku gniazda zo­
staw iam y ram k i, w  których 
m iód zasklepiony pow in ien się­
gać m niej więcej do połów7y.
Czerw w tym  czasje zita jduje

3 / a

Fig. 2. Ilość m iod u  w  ram kach Dadant a

się zwykle w  środkowych plastrach od strony w ylo tu .
Jeżeli pszczoły z im ują wr stebniku lub  pod ziemią, wrówrczas ułoże­

nie zapasów nie odgrywa tak ie j ro li, ponieważ przy jednostajniejszej
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temperaturze pszczoły mogą przejść i na boczne plastry. Przy stojakach 
plastry środkowe pow inny  mieć z góry przyna jm nie j 30 cm szytego m io­
du, przy leżakach zaś około 15 cm. '

W  środek gniazda pod żadnym w arunkiem  nie można dawać pla­
stra czy to próżnego, czy z małą ilością m iodu, lub  takiego, k tó ryb y  
b y ł zalany ty lko  z jednej strony. 17

Jak powyżej wspom nieliśm y, m iód przeznaczony do z im ow li pow i­
nien znajdować się w  plastrach szytych, aby podczas z im y nie zcukrzał 
lub nie u leg ł zepsuciu.

Pień s ilny  zostawiamy na 8—9 ram kach, średni na 6— 7 ram kach, 
a słaby na 5 ra m ka ch ; pień słaby nie obsiadujący 5-ciu ramek, nie na­
daje się do zim ow li.

W  połow ie września, gdy nastaną chłodniejsze noce, p lastry  zby- 
eczne, nie przeznaczone do zim ow li należy usunąć, a gniazdo ścieśnić 

przegrodami.

A B
F ig . 3. Porównaw cze przedstaw ien ie  z im o w li w  u lach  leżakach i  s to jakach. P łaszczyzna czarna 

oznacza m iód , płaszczyzna k ra tkow ana  pusty plaster, elipsa k ropkow ana  — k łą b  pszczół.

Pudna rm ?a" i ® uzuPe łn ia iące. W  pniach, gdzie b rak jest m iodu 
w niezbędnej ilości, należy zapasy do z im ow li uzupełnić. Pow inno się 
to natychm iast zrobić, ponieważ później pszczoły dla panującego chłodu 
powolnie j m iód zabiorą. Najpóźniej więc można podkarm iać do po łow y 
września; później podkarm iane pszczoły m iodu albo nie w yb iorą  lub  
jeśli w ybiorą to już  nie będą go w  stanie zasklep ić; powiedzieliśmy zaś 
wyżej, iż nieszytego m iodu na zimę zostawiać bezwarunkowo nie można 

Brakującą ilość m iodu należy poddawać pn iom  zaraz o ile możności 
w  jaK najw iększych porcjach ; najlepie j jest podkarm iać przez czop z góry 
ponieważ w tedy prędzej pokarm  wybiorą. Przy podkarm ian iu  uzupeł­
niającym należy ogromnie uważać, aby m iodu nigdzie nie rozlewać.

vV braku  własnego m iodu, należy un ikać m iodu kupnego, pszczoły
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podkarm ić syropem z białego cukru. W  tym  w ypadku na każdy k ilo ­
gram  cukru  daje się 3/4 l it ra  wody i  podgrzewa aż się cuk ie r rozpuści. 
W  m ałych porcjach braku jącym  pniom  poddawać pokarm u niemożna.

Pónieważ w  tym  czasie pszcżoły są skłonne do rabunku, przeto 
należy teraz w y lo ty  w  ulach pościeśniać tak, aby co najwyżej naraz m o­
g ły  ty lko  dwie pszczoły się przedostać.

Przegląd czasopism pszczelarskich.
Poprawka. W  ostatn im  Przeglądzie czasopism pszczelarskich (Nr. 8, str. 177 

w . 8 od dołu), zostało n iedokładn ie  w ydrukow ane  zdanie; ma ono b rzm ieć : „Jó­
zefina Morse podaje ja ko  an tido tum  m leko l, t. j .  w y ró b  m leczny, którego '/a kg 
dodaje  się do 100 ga lionów  ( =  450 kg) so li kw asu arsenowego“ . D la lepszego 
zrozum ien ia  dodaję, że je s t to proszek, k tó rym  się ma posypyw ać drzewa, za­
m ias t tru jącego proszku z o ło w iu  wyrabianego, a k tó ry  tęp i gąsienice, a n ie jest 
s zko d liw y  pszczołom przez dodanie m leko lu , przeciw dzia ła jącego szkod liw ośc i 
so li kw asu arsenowego.

Sad i  pasieka. M iechów. Nr. 6 zaw iera  p. J. P i w o w a r s k i e g o :  ,,Pszczoły 
rasy cypryjskie j“ , gdzie op isu je  je j w yg ląd  i dośw iadczenia z n ią  zrobione. Mate­
czn ikó w  zakładają do stu i  w ięcej, ale ro jne  n ie są; za pożytk iem  lecą do 4 km ; 
na zimę są w jrtrzym ałe , bo z im u ją  na jlep ie j z w szystk ich  ras; ob la tu ją  się ju ż  
p rzy  5—6° C. PM iodu dają w ięcej n iż inne, ale m ają w ie lką  wadę, bo k łó ją  
ogrom nie, do re w iz j i  ula potrzeba 2 ludz i, z k tó rych  jeden m usi bez przer- 
w j  podkurzać pszczoły dymem . D rug i a r ty k u ł je s t dalszym  ciągiem pracy 
p. R ó h r e n s  c h  e f a : „Czego potrzeba naszemu pszczelnictwu?“  A u to r w o ła  s łu ­
sznie o ule i  żąda aby je  w yrab iać  z odpadków, k tó ry c h  dużo je s t w  tartakach 
rządow ych ; dale j wskazuje na potrzebę uzyskania od rządu cukru , ale w  dosta­
tecznej ilo śc i d la  podkarm ian ia  pszczół, zwłaszcza u nas w  Małopolsce. Pszcze­
la rzom  skąpi się cukru , ale w  cu k ie rn iach  i  handlach w idz ieć  można całe kupy 
cu k ie rkó w  i  karm e lków . Oprócz tego pragnie autor, aby nasi pos łow ie  posta ra li 
się o ustawę, chroniącą pszcze ln ictw o przed z łodzie jam i, przed chorobam i, fa ł­
szowaniem  m iodu, a nakazująca obsadzanie dróg drzew am i i  zakładanie sadów 
oko ło  domów.

Nr. 8 tego samego czasopisma ma ty lk o  jeden a rty k u ł o ryg ina lny  p. P i w o ­
w a r s k i e g o :  „O  ubytku i  chorobach pszczół“ , a rty k u ł ten je s t słaby, bo au tor 
n ie zna naszej lite ra tu ry  w  ty m  przedm iocie  (por. D r. J. Lec ie jew sk i, Choroby 
pszczół i  ic h  leczenie) i  sprawozdanie pszczelarskie z pow ia tu  tarnowskiego, p. 
Róhrenschefa.

Bartnik W ielkopolski. Poznań. N r. 4.—7, kw ie c ie ń —lip ie c . P ie rw szy a rty ­
k u ł s tanow i pośm iertne w spom nienie, c iepło napisane przez A. Chełm ińskiego, 
pośw ięcone ś. p. B ron is ław ie  z T rąm pczyńsk ich  P lu c iń sk ie j, dziedziczki Z ie ln ik  
pod Środą w  W ielkopolsce. B yła  to p raw dz iw a  m atrona polska, szlachetna i  pe ł­
na zapału dla p racy społecznej. M iała n ie ty lko  sama pasiekę, ale starała się 
o rozszerzenie h o d o w li pszczół m iędzy ludem  i  urządzała corocznie w  drugie 
św ięto  Z ie lonych  Świątek u siebie zebrania oko licznych  K ó łek ro ln iczych , na 
k tó rych  pszczelnictwo odgryw a ło  w ie lką  ro lę . Cześć je j pam ięc i!

Dalej następuje k ró tk ie  pouczenie o budow ie  pszczelnika, k tó ry  autor, k ry ­
ją c y  się pod pseudonim em  Aski, gorąco poleca, na co się i  ja  zupełnie zgadzam.
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Słabszy jes t a rty k u ł p. L i c z b a ń s k i e g o :  „Pielęgnowanie ro j i  w kószkach K an i- 
tza“ . Pan A. C h e ł m i ń s k i  p isze „O  matce pszczelej“  g łów n ie  na podstaw ie 
dzieła ś. p. p ro f. T. C iesielskiego, ale zresztą rozum nie i jasno. D obry je s t a rty ­
k u ł p. G r o b e l n e g o :  „W yzimowanie pszczół", w  k tó ry m  poucza, ja k  na w iosną  
obchodzić się należy z pn iam i. Potem następuje dalszy ciąg a r ty k u łu : „ V I  po~ 
znański", w  k tó ry m  się poleca u l trzy -, cztero- a naw et p ię c io p ię tro w y , rzekom a 
ja ko  na jlepszy ! Pan L iczbańsk i dostarczył jeszcze jednego a r ty k u lik u  : „Nadstawki 
i  zaopatrzenie“ , o k tó rych  ma bardzo optym istyczne zapatrzy w anie, bo m ó w i: 
„W  la tach w  m iód ob fitu jących  n ie je s t to  n ic  nadzwyczajnego , że pszczoły dane 
im  nadstaw ki 3—4 razy szczelnie m iodem  napełn ią“ . Chyba b ardzo m ałe nadsta- 
w eczk i! Oby tak by ło  i  z w iększem i nadstaw kam i! Po p o d a n iu  „W zoru  ustaw  
dla tow arzys tw  ba rtn iczych “ , zna jdu jem y pom iędzy d robnem i ' w iadom ościam i 
p ro je k t „Ubezpieczenia p rzec iw  w sz le lk im  szkodom “, k tó re  chce założyć Zw iązek 
Tow. w ie lkopo lsk ich . Z in n ych  w iadom ości zasługuje na specjalne om ów ien ie  r 
,  K u ltu rtragerzy ", gdzie au tor w  sposób n ie k u ltu ra ln y  w ystępu je  p rzec iw  a rtyku ­
ło w i p. Grabowskiego, k tó ry  w  Nrze 4 B artn ika  postępowego og łos ił bardzo ła ­
godne i ob jek tyw ne  k ró tk ie  sprawozdanie o stanie pszcze ln ic tw a w  W ie lkopo l- 
sce, za co go nazwano bardzo niesłusznie ku ltu rtragerem . N ie mogę w  tern m ie j­
scu napiętnować należycie haniebnego postępowania w obec p. Grabowskiego, 
czynię to  w  osobnym a rtyku le , w  k tó ry m  w yśw iecę stosunki poznańskie w  ty m  
k ie runku , bo znam je  dobrze, będąc sam poznańczykiem . Na kon iec  muszę wspo­
m nieć o ję zyku  Bart. W ie lkop., k tó ry  pozostaw ia w ie le do życzenia. S pó jn ik  ale 
k ładz ie  się w  języku  po lsk im  zawsze na początku zdania, tym czasem  w  B. W, 
sto i on na d rug im  a naw et szóstem m iejscu ; czytam y w ię c : „N ig d y  ale kószki.,.. 
n ie p rzechyla j na bok“ (niem.: N iem als aber...) str. 24, a lbo: „W  śoisłem znacze­
n iu  słowa rozum ie się ale... p u d e łko “ (z niem.: Im  e igentlichen Sirme des W ortes 
versteht man aber...) str. 29); je s t to germ anizm ; w  jęz. p o lsk im  kładzie w  ta k ich  
razach, zaś, którego B. W. zdaje się n ie znać. Równie g rubym  germ anizm em  je s t 
kons trukc ja  (str. 24) „M ia łyb y  ale (!) nastąpić d n i s ło ty  (niem.: So llten aber reg - 
nerische Tage folgen) zam. G dyby nastały dn i s ło ty  i t. d. Całe to odnośne zda­
n ie  je s t szkaradnie ułożone, bo b rz m i: „M ia łyb y  ale nastać d n i s ło ty  albo, gdy 
ró j późno p ad ł (z niem.: w enn der Schwarm  spât gefallen ist), je s t za m ało po­
ży tku  na p o lu  i t. d.“ . Zdanie to pow inno  b rzm ieć : „G dyby zaś nastały d n i s ło ty  
albo, gdyby ró j późno w yszed ł a w  po lu  b y ło  m ało pożytku  i t. d. Fa łszyw ie  
je s t także użyte l i  w  znaczeniu ty lko  ; l i  jes t bow iem  p a rtyku łą  pyta jącą w  zna­
czen iu : czy; można w ięc, m ó w ić : masz l i  pszczoły? ( =  czy masz pszczoły?) i t .  p. 
a nie w  znaczeniu: masz ty lk o  pszczoły. W  B. W. zna jdu jem y także w y ra z : za- 
roda  znm iast zaród, co je s t n ie p ra w id ło w e , bo n ie  m ó w im y : roda, poroda, na- 
roda  lecz ród, poród, naród. W idać i  tu  w p ły w  jęz- n iem ieckiego i  to w yrazu  d it  
B ru t (rodź. żeńskiego). N ie m ó w i się także: „u d z ie lić  zapomogę“ , lecz „u dz ie lić  
zapomogi“ , ja k  np. u dz ie lić  ra d ., pom ocy i  t. d. N ie po lsk ie  je s t także w yraże­
n ie : „U d z ia ły  oprocentow uje  się w  zw yk łe j wysokości, opłacając je  z rocznych 
nadw yżek“ ; pow inno  być  : wypłacając, płacąc. M ów i się : odpłacać się komu za co,. 
ale n ie : odpłacać procenty. O m nie jszych  usterkach nie wspom inam .

L ’A p icu lte u r. Paryż. N r. 6 (czerw iec).' Ze wstępnego a rty k u łu  p. E. H o - 
c h e t a :  D la  siarkujących pszczoły, dow iadu jem y się, że we F ra n c ji ch łop i s ia r­
ku ją  pszczoły, ja k  się to i u nas dzieje, a zawartość sprzedaje się. A by tem u za­
pobiec, radz i w ym ien iony  au to r p rzy jąć  kószkę przez siebie ulepszoną, k tó ra  się 
składa z bezdenka zw ykłego opatrzonego ram kam i, z n a d s ta w k i i  p o k ry w y  
w  kszta łc ie  ko p u łk i. Po ukończonym  pożytku  zdejm uje się nadstaw kę z m iodem , 
nakłada pokryw ę  a bezdenek zostaw ia n ie tkn ię ty , czy li w ła śc ic ie l kószki zabiera 
m iód w  nadstawce dla siebie, nie potrzebując niszczyć s ia rkow an iem  pszczół
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B a l d e n s p e  r g e r  m ów i o przygotow an iu  do z im o w li w  po łudn iow e j F ra n c ji. 
Z nnow la  pszczół jes t o ty le  ła tw ie jsza, że k lim a t je s t c iep ły , a oprócz tego pa­
nu je  tam  pszczelarstwo w ę d ro w n e ; latem w ynos i się pszczoły na kw iec is te  po­
lany  górskie, a po ukończonym pożytku znosi je  w d o lin y , gdzie je s t jeszcze bo­
ga ty  pożytek, tak że pszczoły nazbierać mogą dosyć m iodu na przezim owanie. 
G a s t o n  H a u e t  w  a rtyku le  „Kontrola generalna na wiosną“, w ystępuje  p rzec iw  
re w iz ji pszczół we w iośn ie  (nie po zim ie, k tó rą  uznaje), bo uważa ją  za n iepo ­
trzebną. A. D e s l a n d e s :  „O sile pnia“ , radz i trzym ać i z im ow ać ty!k*o s ilne  ro je , 
a początku jącym  pszczelarzom kupow ać albo w iosną silne  pn ie  albo latem b a r­
dzo silne ro je . Potem następuje dalszy eiąg ro zp ra w y : „M ój rękopis“ , gdzie au tor 
omaw ia łączenie po i jesien ią , uzupełn ienie pokarm u zimowego i dostarczanie 
dostatecznego pow ie trza  pszczołom i w  zim ie. Z pow odu pewnego napadu pszczół 
na kon ie  zastanawia się P i o t r  P a s s y  nad przyczynam i podrażn ien ia  pszezół, 
czego sku tk iem  są w łaśnie ich  napady na ludz i i zw ierzęta. W ylicza  następujące 
p ow ody : a) brak pożytku  w  polu, b) drżenie z iem i powodowane ciężkim  wozem, 
rębaniem  drzewa i  t. d „ c) rabunek, a ja  dodałbym  jeszcze i  n ieodpow iednią  
tem peraturę. Natom iast m y li się au tor tw ierdząc, że k u ry  n ie sprowadzają na­
padu. /  własnego dośw iadczenia mogę pow iedzieć, że rzecz ma się przeciw nie . 
K u ry  zwłaszcza starsze, łap ią  podskakując pszczoły w y la tu jące  lu b  wracające do 
ula. To drażni- tak pszczoły, że masami rzucają się ku ry , ja k  się to i u m nie zda­
rzało. G dyby nie m oje w ystąp ienie , k ilk a  pszczół zostałoby zakłótych. Jedna z k u r  
o trzym a ła  około 40 żądeł w  głowę, tak, że ócz o tw orzyć  nie mogła. N atychm ia­
s tow e usunięcie żądeł i  ok łady zim ną wodą uratow ały ją  od śm ierci.

— Nr. 7 (lip iec). G. J u n g f l e i s c h  w dłuższym  a rtyku le  poucza początku­
ją c y c h  pszczelarzy, czego im  potrzeba na początek do prow adzenia pasieki a za­
razem  ostrzega przed zbyt op tym is tycznem i zapatryw an iam i na w ie lk ie  i p rędkie  
dochody z pszczół. P. D e v a u c h e l l e  radz i trzym ać pszczoły w  dw ojakach, po ­
n iew aż się w spóln ie  ogrzewają i m n ie j m iodu zim ą spotrzebują, a zarazem do ­
starczać pn iom  dostatecznego pow ietrza. Ph. J. B a l d e n s p e r g  e r  zastanawia się 
w  dalszym  ciągu swego a rty k u łu : „K iedy należy zacząć hodowlą pszczół“  nad u- 
Jem, k tó ry  je s t na jodpow iedn ie jszy dla -  P a lestyny; au to r bow iem  mieszka w  Pa­
lestyn ie . D la  nas, k tó rzy  m ieszkam y w  zupełn ie  in n ym  k lim ac ie  i  w  innych  w a­
runkach  roś linności, n ie ma w ięc jego rozpraw a żadnego znaczenia. P. le  S e c q  
popraw ia  u l k lauzu row y  (ruche claustrante) M. Bosseta, polegający na tern, że 
z ty łu  ula je s t próżnia u tw orzona przez ścianę ty lną  i drugą ścianę znajdującą 
s ię  tuz za ram kam i w  pew nej odległości od ty ln e j. Są w ięc w  u lu  2 części, prze­
dn ia  większa z zarodnią, ram kam i napełn ioną i  druga m niejsza całkiem fod p ie r­
wszej odgrodzona, próżna. Bosset u rządz ił w en ty lac ję  u la  w  ten sposób, że w po­
d łodze ula pod zarodnią da ł o tw ó r z k ra tów ką  ja k  w  u lu  Gzyńki, a w y lo t z boku 

ołem. P. ie  S e c q  ro b ił z tym  ulem doświadczenia i pokazało się, że m artw e 
pszczoły za tka ły  o tw ó r w  podłodze, a n ie w ym iecione p laśn ia ły  i za truw a ły  po­
w ietrze. Popraw ia w ięc  go w  ten sposób, że o tw ó r z kra tów ką  daje nie pod za­
rodn ią . lecz w  próżnej części ty ln e j, dokąd pszczoły nie mają przystępu, bo 
w ścianie za ram kam i je s t w praw dzie  także o tw ó r ale gęsto zasiatkowany Ażeby 
pow ie trze  m ogło przechodzić i  do nadstaw ki, daje w  desce, odgradzająt-ej zaro- 

mę od nadstaw ki w  części pustej i  w  nadstawce samej znowu o tw o ry  zada t­
kowane. Odnaw ianie w ięc pow ietrza je s t dostateczne, ale przeprowadzone w  inny  
i  odpow iedn ie jszy sposób niż w  u lu Czyńki. W  następnym  a rtyku le  om aw ia 
i  rn i. e ^ v e choroby pszczół, ja k ie  w  pasiece jego się pokaza ły : zapewnie 

gn ilec i ja k  leczył. Nie podaje n ic  nowego. A. L a f o s s e  op isu je  nóż do ścina- 
ma zaszycia w p lastrach, który- sobie z ro b ił ze starego sie rpa ; Rodobny jes t do 
zw yk łego  noża pszczelarskiego, ale k linga nie jes t płaska, lecz ma w zdłuż w k lę ­
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słość, sku tk iem  czego śc ink i ła tw ie j odpadają od noża. Ostatni a rty k u ł zaw iera  
pouczenie dla początkujących, poczem następują sprawozdania Tow arzystw .

B ie n e n va te r. W iedeń. Nr. 5/6 (m a j-cze rw ie c ). Na w zm iankę zasługują a r­
t yku ł y :  St. A u e r  : „Znakomita rasa domowa pszczół“ , gdzie au to r ch w a li rasę k ra ­
jow ą . potępia jąc w  czam buł w szelk ie  inne rasy, L. A r n h a r d t :  „Przesyłka ma­
tek“  radz i dodawać matce p rzy  przesyłce ty lk o  m łode pszczoły i 20—30 sztuk- 
H. H a c k e r  radz i m ieć w  pasiece wagę do ważenia. Bardzo dob ry  środek p rzy  
łączeniu pszczół podaje J a n  V o l o c a n .  W edług jego d ługo le tn ich  dośw iadczeń 
dodaje się do podkurza  k ilk a  ziarnek k itu  pszczelego i  dym em  stąd pow sta jącym  
okurza się oba pnie, mające być połączone; potem się te pnie bezpośrednio łączy 
i  ju ż  połączone jeszcze podkurzy i  u l zamyka. Pszczoły łączą się zgodnie; w  p ra ­
ktyce w ym ienionego pszczelarza nie by ło  n igdy  obupólnego k łóc ia  się, lecz po­
łączenie pszczół odbyw ało  się zawsze pom yślnie. W arto spróbow ać! M iędzy d ro - 
bnem i w iadom ościam i zna jdu jem y ciekawą uwagę o zachowaniu się pszczół 
podczas zaćm ienia słońca dn. 8 kw ie tn ia  1921. Gdy słonce poczynało się zaciem­
niać, ustał lo t pszczół, a ustał ca łk iem  w  kw adrans po zupełnem zaćm ieniu. Ża­
dna pszczoła nie pokazywała się w oczku. D opiero po dob rym  kw adransie , gdy 
się roz jaśn ia ło , poczynały pszczoły p o w o li opuszczać u l, aż w  końcu po ustaniu 
zaćmienia ła ta ły  znów grom adnie. Inna uwaga dotyezy wosku. A u to r radzi do 
ca łk iem  roztop ione j woszczyny na 5—10 kg dodać l  do 2 łyżek rozcieńczonego 
kw asu siarczanego i całą tę masę w lać do przygotowanego naczynu, na jlep ie j do 
drewnianego w c iep łe j w odzie namoczonego kubła  i nakryć  w iekiem , pozostaw ić 
w  spokoju ten kubeł 2—3 dni, aby wosk stężał. Potem w y jm u je  się krąg w osku 
czysty i nie popękany. Zebrany pod krąg iem  b rud  daje się ła tw o  za pomocą 
drew nianego kanciastego patyka oddalić. Po k ró tk im  czasie u la tn ia  się zapach 
kwasu siarczanego. A u to r nie podaje, czy węza sztuczna rob iona z takiego wosku, 
nie szkodzi pszczołom w sku tek dom ieszki kwasu siarczanego.

L e ip z ig e r  B ie n e n -Z e itu n g . L ipsk. Nr. 5 (maj). Z a rtyku łó w  tu  podanych za­
s ługu ją  na w spom nien ie : D r. E u . Z a n d e r :  „O chemicznym składzie jadu pszcze­
lego“ , skąd się dow iadu jem y, że jad  pszczeli je s t p łynem  skom binow anym  z 8. 
rozm a itych  sk ładn ików . Pod pew nym  względem je s t nawet zb liżony  do jadu  wę­
żowego. Bajką zaś jest, że ja d  pszczeli zaw iera w  sobie ja d  m rówczany. Badania 
takie są bardzo trudne  i w ym agają bardzo dużo m a te rja łu  pszczelego. Tak np. 
p ro f. F. F lu ry , k tó ry  ro b ił badania nad jadem  pszczelim , zużył w ięce j n iż 200000 
pszczół do tego celu. W e i g e r t  poleca dla podniesienia pszczeln ictwa w ycho­
w yw anie  lepszej rasy pszczół i sztuczną hodow lę matek.

Dr. J. Leciejewski.

W  odpowiedzi B a rtn iko w i W ielkopolskiem u.

Jak ju ż  wspom nia łem , B a rtn ik  W ie lkopo lsk i w ys tą p ił bardzo n ie tak tow n ie  
p rzec iw  a rty k u ło w i spokojnem u i bezstronnemu p. Grabowskiego, umieszczone­
m u w  Nr. 4 naszego B artn ika  Postępowego. A u to r odnośnej no ta tk i w  B. W. tak 
się un iós ł oburzeniem , że rzu c ił Bartn. Postępowego w  kąt ! !  W praw dz ie  p. inż. 
W eber odpow iedz ia ł w k ilk u  s łowach na tę notatkę B. W., ale nie podał p rzyczy­
ny, skąd się w z ię ło  to nagle oburzenie, bo nie zna stosunków by łe j d z ie ln icy  
p rusk ie j. Za to podpisany, tam urodzony i długo pod rządem p rusk im  i hakaty- 
stycznym  przebyw ający, znający w ięc dok ładn ie  tamtejsze stosunki, moźę rzu c ić  
odpow iednie  św ia tło  na notatkę p. t. ..K u ltu rtrege rzy “ . Jak ogólnie w iadom o i  ja k  
autor no ta tk i sam przyznaje , posyła ł rząd p ru sk i do W ie lkopo lsk i z ca łych  N ie-
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mieć u izędn ików , k tó rzy  niem czyć m ie li po lsk i k ra j i  za to dostaw ali oprócz 
w ysok ie j pensji jeszcze dodatek, t. zw. „O stm arkenzulage“ . Do niem czenia zaś 
po lsk ich  dzieci u żyw a li nie ty lk o  n iem ieck ich  nauczycie li, k tó rzy  k ije m  ch c ie li 
z serca dzieci w ydrzeć m iłość o jczyzny i re l ig j i  (p rzypom inam  ty lk o  męczenie 
dzieci po lsk ich  we W rześni), ale i nauczycie li Polaków, k tó rym  za dobre szerze- 
n ie -n iem czyzny p łacono rów n ież  specjalne dodatki. W ie lu  bow iem  z nauczycie li 
1 o laków  p rzy ję ło  odrazu system p ru sk i i s ta li się zażartym i N iem cam i, gardzą- 
<ymi  w szystkiem , co polskie. Chcąc uchodzić za p ra w d z iw ych  N iem ców  zapro­
w adz ili nawet w  domu ję z y k  n iem ieck i i  pub liczn ie  u żyw a li ty lko  jęz. n iem ie-
1 kiego. Jednym z tak ich  jest także p. Snowadzki, daw n ie jszy i  obecny redakto r 
B ienenw irtu . Wszyscy ci panow ie tak obcy, ja k  sw o i uw aża li się za coś lepszego 
od P olaków  i biada każdemu, kto  ich  chc ia ł k ry tykow ać . Tak p rzes iąk li butą 
pruską, że uw aża li się za is to ty  doskonalsze od innych . W ie lu  z n ich , zwłaszcza 
uczciw szych N iem ców, w yn io s ło  się wobec zm ien ionych  stosunków do swego 
'a te rla n d u , ale w ie le  z n ich , szczególnie zgerm anizow anych Polaków  pozostało 
dla chleba w W ielkopolsce. Udają dziś Polaków , ale w  duszy są po w iększej 
( zęści N iem cam i i nie mogą zapomnieć, że b y li k iedyś up rzyw ile jo w a n ą  w arstw ą 
społeczeństwa, (.hcą oni i teraz w yw ie ra ć  w p ły w  decydujący na po lsk ie  społe­
czeństwo. Udają Polaków, ale gdzie mogą, używ ają jęz. n iem ieckiego.

 ̂ 311 Snowadzki n. p. posyła pokw itow an ia  członkom  low arzystw Ta, nawet 
Polakom , w  ję zyku  n iem ieckim , na co nam dow ody; na p o l s k i m  wydaniu. 
H. W. czytam y dołem na ostatn ie j s tron ie : P o  s e n  e r  B u c h d r u e k e r e i  
u n d V e r  1 a g s a n s t  a 11 P. A. Poznań“ . Z rozum ia łą  jes t w ięc rzeczą, że c i pa­
now ie w  swej zarozum iałości n ie mogą znieść na js łuszn ie jsze j uwagi i najlepszej, 

ty k i, zwłaszcza że w ie lu  z daw nych germ anizatorów  są członkam i tam te jszych 
tow arzystw  pszczelarskich i pragną rządzić po dawnem u.

le m  się tłum aczy, że napad li n iesłusznie na p. Grabowskiego, porów nu jąe  
go do daw nych ku ltu rtre g e ró w , k tó rym i sam i b y li, zapom inając, że za to b ra l i  
obfite dodatk i, co na jlep ie j św iadczą o ich  w ie lk ie j polskości. Podobnie ja k  P ru - 
sacy gniotąc Polaków  k rzycze li, że Polacy ich  krzyw dzą, tak samo p a tr jo c i w  ro ­
dzaju p. Snowadzkiego i podobnych podnoszą hałas p rzec iw  tym ,.k tó rzy  nie chcą 
Uznać rzekom ej ic h  w ie lkośc i.

A gdzież ich w ie lkość?  Czy w y d a li z pom iędzy siebie ja k ic h  w y b itn y c h  
Pszczelarzy, tak ich  n. p. ja k  L u b ien ie ck i, C iesie lski, L e w ic k i?

le n  u k ry ty  k ie runek germ ański w ystępu je.także od czasu do czasu m im o­
w oln ie  ; tak im  jego ob jaw em  je s t n ieprzystąp ien ie  do Naczelnego Zw iązku Tow. 
Pszczel. w W arszaw ie, bo w  n im  w ystępu je  za jask raw o  charakter po lskj.

ta k im  w yb itn ym  objawem  germ ańskim  jes t także w ydaw anie n iem ieckiego 
h e n e rw irtu , gdyż m ojem  zdaniem  jes t n iepotrzebny, a w ydaw anie  jego p o ch ła ­

nia ogrom ne sum y p rzy dz is ie jszych cenach papieru i d ruku . Rzeczy o ryg in a l­
nych nie zaw iera ; ostatni num er, ja k  w ykazałem , zaw iera same p rzed ruk i
2 pism in n ych  n iem ieckich . Powie m i ktoś, że do zw iązku tow . pszcze larskich

Poznaniu należy 141o członków  n iem ieckich . Na to odpowiem , że cz łonkow ie  
f  'de od dziś, ani od w czora j m ieszkają w  W ie lkopolsce, lecz od la t dziesiątek 
Jtni el i  czasu dosyć, nauczyć się języka polskiego. Oprócz lego w ie lu  um ie do- 
, r ze po polsku i zupełnie dobrze zrozum ie B artn ika  W ie lkop., a je że li go n ie  

Czyta ją, to ty lk o  dlatego, aby pokazać sw ój charakte r n iem iecki.
Na co w ięc w ydaw ać n iem ieckie  czasopismo, k iedy  członkow ie  tow arzys tw  

J12 na ją  się n ib y  za p raw dz iw ych , a w ięc po lsk ich  W ie lkopo lan  a nie za k u tu r- 
r agerów i  germ anizatorów . Stoją w sprzeczności ze sobą. Bo je ś li' n ie chcą być  

germ anizatoram i, lecz p rzec iw n ie  d o b rym i Polakam i, to w  ja k im  celu w yda ją  
germ anizatorskiego B ienenw irta , k tó ry  naw et niema odpow iedn ich  w spó łp raco -
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w n ik ó w  n iem ieck ich  i  ka rm ić  się m usi zagranicznym i a rtyku łam i, a pow oduje  
•ogromne w yd a tk i. Jeżeli zaś w yda ją  B ienenw irta , to  pop iera ją  w łaśn ie  germa- 
n iza to rs tw o  i  zadają k łam  swem u rzekom em u p a tr jo tyzm o w i po lskiem u. W iem , 
że słow a m oje w yw o ła ją  znow u oburzenie i  rzucanie w  ką t naszego Bartn ika  
Post., w iem , że będzie znow u hałas pom iędzy daw nym i K u ltu rtrage ram i, ale raz 
praw dę pow iedzieć należy i ośw iecić  społeczeństwo po lskie , aby w iedzia ło , ja k  
.się na te spraw y zapatrywać. A w łaśnie ja  czuję się do tego pow o łany ja ko  po- 
-znańczyk i  znawca tam te jszych stosunków, z pow odu k tó rych  za czasów haka- 
iy z m u  w yn ios łem  się z W ie lkopo lsk i. K u ltu rtrege rem  nie by łem , dodatków  nie 
b ra łem , mogę w ięc  śm iało i  o tw a rc ie  m ów ić  o tern, na co sam patrzałem  i  co 
p rzy  odw iedzinach m oich  w  W ie lkopolsce w idzę i  słyszę. Mam oprócz tego tam  
zna jom ych i p rzy ja c ió ł, k tó rzy  m i donoszą o życ iu  i  stosunkach tam te jszych 
tak, że spostrzeżenia m oje polegają i  na w łasnem  dośw iadczeniu i  na in fo rm a ­
c j i  św iadków ^ n ie m ów iąc o innych  dowodach, ja k ic h  w  danym  razie użyć 
.mogę, że w ięc m ają podstawę realną.

W  końcu zwracam  się do Was B racia pszczelarze, p ra w d z iw i gorący Po­
la c y  w ie lkopo lscy , abyście nie da li się w odzić, może bezw iednie, przez u k ry ­
ty ch  pod pow łoką  polską b y łych  ku ltu rtre g e ró w , lecz s ta ra li się wszędzie ująć 
s te r  w  swe ręce i  pracow ać zjednoczeni dla dobra naszej skołatanej ojczyzny. 
Jest w  W ie lkopolsce dużo p ra w d z iw ych  p ra tr jo tó w , chętnych do pracy. G ru­
p u jc ie  się, Panowie Bracia Pszczelarze, około n ich, stańcie do pracy w spólnej 
i  pokażcie, że i  m y Polacy po tra fim y dokonać czegoś w ie lk iego , bez pom ocy 
«obcej i nam n iep rzychy lne j. D r. J. Leciejewęki.

Sprawy bieżące.
Z ebran ie  R ady O gólnej lw o w ­

sk ieg o  Z w ią zk u  odbędzie się dnia 8 
września b. r. o godz. 10 przedpołudn. 
we Lw ow ie ul. Kopernika 20 w sali 
posiedzeń; przypom inamy jeszcze raz, 
aby wszystkie powiatowe tow arzystw a 
w ys ła ły  na powyższe zebranie swych 
delegatów.

Zało żen ie  T o w a rzy s tw a  pszczel- 
niczego w  Jez ie rn e j. W  dn. 31 lipca 
b. r. na zjeździe pszczelarzy pow iatu 
Zborowskiego w Jeziernej zawiązano 
po w. Towarzystwo pszczelnicze z na­
stępującym  wydziałem  (p row izorycznym ) 
p ri zes —  B ia ły  Anton i, zastępca — M i­
chał K rzyśków, sekretarz —- Feldman 
Józef, skarbnik —  Krum polc Bronisław, 
członkow ie : Dębicki Teofil i  Matuszew­
ski Kazim ierz.

Zało żen ie  T o w a rzy s tw a  pszczel- 
niczego w  M ościskach. Przy miejsco- 
wem kó łku  rolniezem w Mościskach 
pszczelarze z tamtejszego powiatu zor­

ganizowali się w pow. Tow. pszczelni­
cze. Skład W ydz ia łu  Towarzystwa po­
damy później.

Założen ie  T o w a rzy s tw a  pszczel- 
niczego w  Ż ó łk w i. Pszczelarze pow. 
Żółkiewskiego postanow ili utw orzyć T o ­
warzystwo pszczelnicze. O wyborze 
członków do W ydz ia łu  doniesiemy w j e -  
dnym z następnych nrów  „B a rtn ik a “ .

U k o n sty tu o w an ie  się w y d z ia łu  
pow. T ow . pszczelniczcgo w  K a­
m ionce S tru m iło w e j. Na zebraniu j 
pszczelarzy powdatu kamienieckiego i ru- 
dziechowskiego ukonstytuowano w ydział 
powiatowego Tow. pszcz., w  skład k tó ­
rego wresz li; prezes — Tadeusz Jani­
kow ski, zastępca —  Józef Marmol, se­
kretarz —  H ip o lit Neuman: cz łonkow ie : 
Józef W rób lew ski i Karol Auklew iez.

Z T o w a rzy s tw a  pszczelarskiego  
w  Łańcucie . Dawne Towarzystwo 
pszezelarsko-ogrodnicze łańcuckiego o- 
kręgu zamieniono na W alnem  Zgroma-
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dzeniu członków w dniu 10 maja b. r. 
na Towarzystwo pszczelarskie i jako 
takie jest ono jedynym  wyrazem ogółu 
pszczelarzy pow iatu, k tó rych  ilość do­
sięga 320, ilość zaś pni 3.230.

Następnie wybrano W ydzia ł Towa­
rzystwa do którego w e sz li: p. prof. 
Błaszkiewicz jako  prezes, p. W ładysław  
Bieniasz jako  wiceprezes, p. Jan Kast- 
ner ja ko  skarbnik, p. Józef Bieniarz 
jako sekretarz i  pp. Chmielecki, Falgier, 
Kud, Markowicz, Pelc, Piróg, Sałusto- 
wicz, T ro jnar, N iem iec i  Cisek jako  
W ydziałowi.

Zgromadzenie uchw aliło  aby Zarząd 
wezwał do przystąpienia do To w arzy-«  
ftw a  wszystkich pszczelarzy pow iatu 
1 aby Tow. Powiatowe przystąpiło do 
Związku Towarzystw  Powiat. Pszczelar­
skich we Lwowie.

R ozszerzanie  się zg n ilca  w  pow . 
łańcuckim . Z powiatowego Tow. pszcz.
W Łańcucie otrzym aliśm y kawałek pla- 
stra z czerwiem, podejrzanego o zg n i- 
lec- Po zbadaniu nadesłanego okazu 
Przez Dr. Leciejewskiego okazało się, iż 
ezerw zawarty w kom órkach plastra 
Posiada objawy choroby zgnilca. Ponie­
waż zgnilec po jaw ił się i w innych po-
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wiatach (żyw ieck i i  s try jśk i) przeto 
pszczelarze z w ym ienionych i  sąsiednich 
pow iatów  pow inn i energicznie starać się 
o wytępienie tej zarazy chociażby środ­
kam i radykalnem i. Jeżeli zarazy tej za­
wczasu nie z lokalizu jem y, wówczas zgni­
lec może łatw o przenieść się i  na da l­
sze pow ia ty  i  tym  sposobem stać się 
plagą całych pasiek. Należy w ięc już, 
pomyśleć o zorganizowaniu kom ite tów  
ra tunkowych, któreby badały przyczyny 
rozszerzania się zgnilca i  tam owały je ­
go rozwój. W  razie pojaw ienia się 
zgnilca w ja k ie jko lw ie k  m iejscowości 
prosim y natychm iast donieść o tem na­
szej redakcji.

Z a w ią za n ie  T o w a rz y s tw a  pszczel- 
niczego w  S ie n ia w ie . Dnia 24 kw ie ­
tn ia  b. r. zawiązało się Tow. pszczel. 
wT Sieniawie na okręg sądowy sieniaw- 
ski i  najbliższej oko licy . W  skład w y ­
działu w esz li: prezes—  Jarosław Kraus, 
wiceprezes —  Bronisław  Łańcucki, se­
kretarz —  Marjan Horodecki, ska rbn ik  
Kasper M ichalski, cz łonkow ie : Jan Ba 
ran, M ichał Seweńki i  A n ton i T y c z y ń ­
ski. Do Towarzystwa wpisało się 5& 
członków.

Korespondencje.
Glos ze w si.

Każda instytucja i  wszystkie istniejące korporacje z biegiem czasu i  ro z - 
^o ju  zapoznają się praktycznie ze swoim zadaniem, stosując doświadczenia i  w y -  
a azki odpowiadające postępowi danej ins ty tuc ji. Tego wymaga każda urucho- 
!ona gałąź przemysłu aby iść z postępem ku ltu ry , a tem bardziej wymaga tego- 

asza odrodzona ojczyzna.
Jak dotąd u nas zauważyć można wiele dobrych chęci do pracy postępo- 

d eJ na każdem polu, we w ie lu  w ioskach handel przeszedł w  ręce naszych m ło- 
Yc i w ojow ników , w ie lu, k tó rzy  w obcych krajach w dobie w o jaczki napatrzyli 

s *ł Pracy owocnej na ro li, ogrodnictw ie, pszczelarstwie i  t. d „  ci ludzie swoje 
Postrzeżenia obecnie stosują z zapałem u siebie, zakładają sady, upraw ia ją ja -  

stYny, budują porządne budynki mieszkalne o dużych oknach i w ysokich izbach,
: Rwiając w nich ładne meble, bo ja k  mówią, że człek po pracy ciężkiej z p rzy- 
•I oinością spocznie i  pogawędzi w schludnej i  czystej izbie i  do tego nawyknie- 

a przyzw yczaja ją i  młode żonki swoje.
st Książki i  pisemka popularne chętnie czytają, z zapałem oddając pierwszeń- 

W° przed gazetami różnych odcieni politycznych. N ierzadko trafia się, że' aby
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zasadzić k ilka  szczepów w ogrodzie lub . w polu, w braku gotów ki zapożycza się 
i  sadzi z nadzieją, że nakład zwróci się, z jeszcze większym zapałem zabierają 
się do zakładania pasiek, płacąc bajeczne ceny za pień pszczół, aby choć jeden 
jedyny  mieć i dochować się w ięce j; równocześnie z nabyciem pszczół sadzą 
krzew y i  drzewa dające pożytek pszczołom.

Radość bierze patrząc na zapał m łodzieży, k tó ry  w dużej mierze udziela 
się i  starszym ludziom . Chętnie poprawiają u siebie gospodarkę i przenoszą 
pszczoły z barci do u li ramowych, w idząc w tem uła tw ioną pracę i lepszy przy­
chód. Ja posiadam pasiekę z 20 pni, złożoną z u li ram kowych słow iańskich, 
k ilk a  nadstawkowych i  1 u l Czyńki pojedynczy, a że moja pasieka nieźle w y­
gląda, w ięc ściąga licznych amatorów obojga p łc i i ja k  ty lko  umię, wykładam 
•ciekawym słuchaczom z broszurki Bartnika Post. i książki wyd. przez Lorenza.

Cieszy nas bardzo, że nasze bartnictwo ześrodkowało się w centralną in ­
stytucję , a p. Lorenzowi, byłemu red. „Pszczelarza“ serdecznie dziękujem y za 
dotychczasowe w ydawnictw o i położone zasługi na polu pszczelnictwa, boć wielu 
z nas ty lko  z jego prac korzystało. #

A  teraz odnosimy się z pełną w iarą do poważnego naszego mentora „B a r­
tn ika  postępowego“ , aby pracował również ja k  dotąd owocnie i zrozumiale dla 
nas maluczkich. Czcigodny p. Weber to tak zrozumiale, fachowo i  namacalnie 
podaje, ryc iny i wskazówki, że i bez modelu wskazane przedm ioty zrobić można.

W  głębszą polem ikę z ’ pszczelarzami zawodowym i nie mnie się wdawać, 
a le na niektóre rzeczy pozwolę sobie zwrócić uwagę Sz. Towarzystwom pszcze­
la rskim  pow iatow ym  i  Naczelnemu Z w ią zko w i: teraz jesteśmy silnem stowarzy­
szeniem w Państwie, dla tego głos nasz nie może przebrzmieć bez skutku a spra­
wa ta bardzo ważna. B artn ik  Post. nawołuje swych członków aby sadzić drzewa 
m iododajne, wszędzie gdzie ty lko  można i  n iektóre jednostki do tego stosują.się 
—- ale dlaczego do tego wzniosłego dzieła odrodzenia nie stosują się nasze w ła ­
dze przewodnie, t. j .  W ydzia ły -powiatowe? (sekcje drogowe). Ile  to tysięcy k i­
lom etrów  dróg możnaby obsadzić drzewami m iododajnym i ? a tem samem pod­
nieść bogactwo kraju, a cóż w idzim y w tym  k ie runku zdziałanego ? niestety 1 
Zarządy drogowe zawzięcie sadzą w ierzby przy drogach pow iatow ych i szosach, 
a czynią to świadomie.

Jest obowiązkiem, aby nasze Towarzystwa powiatowe odniosły się do N a­
czelnego Związku w tej sprawie aby tenże w p łyną ł na Zarządy drogowe, aby 
w  miejsce wierzb sadzono akacje, lipy , brzosty i t. p. drzewa miododajne. A do­
piero po latach k ilku , k iedy z tych drzew pszczoły będą mieć pożytek, wtedy 
władze skarbowe niech pomyślą 0 nałożeniu podatku od hodow li pszczół. Ho­
dow la pszczół uszlachetnia hodowcę, a że Ojczyzna nasza jest na dorobku, toć 
my sami dobrowolnie wedle s ił złożymy datek na je j ołtarzu.

A. B iu ii w Kisielowie.

Odpowiedzi Redakcji.

Wincenty H yla , Brzeźnica. W y lo t w u lu  amerykańskim na zimę należy 
zasunąć blachą dziurkowaną lub kratówką, lecz tak, aby zostało przejście na 
jedną lub dwie pszczoły.

Stanisław Kurzeja, Tarnopol. Cukier pomiędzy członków rozdzie li pow. 
Tow. pszcz. w  Tarnopolu, gdy ty lko  przydzia ł nadejdzie.

Pow. Tow. pszczeln., Jezierna. Cukier wydamy, gdy ty lko  nadejdzie. 
Juljan Koszel, Złoczów. To samo.
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M ichał Sobeńko, Firlejów. A by utw orzyć towarzystwo, wystarcza 15 
cz łonków . W  powiecie rohatyńskim  dotychczas nie zawiązało się Towarzystwo, 
w ięc pożądanemby było utw orzyć Powiatowe Tow. pszcz. przy kó łku  rolniczem; 
równocześnie w ysyłam y statut.

Józef Janus, Sudkowice. W  sprawie cukru należy się zgłosić do pow iat. 
Towarzystwa pszczeiaiczego w Mościskach przy kó łku  rolniczem. Cukier do roz­
dzia łu nadejdzie później.

Stefan Czornomas, Telacze. Jeśli w Podhajcach Towarzystwa niema, to 
otrzym a Pan cukier wprost od Związku.

W. Grzywacz, Maruszka. W osku z firm y tarnowskiej „Pszczółka“ nie 
znamy, więc nie możemy ocenić jego wartości. Na razie nie możemy podać źró­
d ła nabycia wosku.

i
A
A
A
A
A
A
1

Najnowsze dzie ło  w zakresie pszcze ln ic tw a:
St. B rzósko : GOSPODARKA W ULACH NADSTAWKOWyCH
D o n a b y c ia : N iem ira, W arszawa, Plac W arecki 4. Cena 80 M k. 

Dla zrzeszeń ustępstwo 20%.

A
A
A
A
A
A
A

Roczniki „MIESIĘCZNIKA OGRODNICZEGO“ za lata: 
1918, (bez numeru 1 i -2), 1919 i 1920, są do nabycia pokąd 
zapas starczy w cenie po 25 Mp. za rocznik, w Administracji 
„Miesięcznika ogrodniczego“ we Lwowie, ul. Kopernika 20.

»
Gumowe rękawiczki 

. dla pp. pszczelarzy,
w  cen ie  50Ó M k  za parę 

fra n c o  za z a lic z k a  -

wysyła

M. L. POLACZEK w  Samborze (Małopolska).
W ytw órn ia  bandaży na przepukliny (rup tury) pępka, brzucha, pachwiny 
i  opadniętej w  dół. Opaski brzuszne na gumach. Pończochy i owijaeze 
gumowe na ży lak i. M oczniki gumowe dla osób osłabionych na pęcherz 
do używania w  czasie pracy, chodu i  t. d. K orektory przeciw zgarbieniu 
8— 12 i  t. d. —  Ilustrowane kata logi darmo.

BIBLIOTEKA POLSKIEGO TOW. PSZCZELARSKIEGO TOM I. 
P ro f- D r. J. LEC1EJEW SKI

n
'k ii PSZCZELARZ PRAKTYCZNY

Nauka pszczelarstwa postępowego w zwięzłem streszczeniu.
Z 29 rycinam i.

M i
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FABRYKA WALCOWEK
DO WĘZY SZTUCZNEJ

ANT6NIEG6 LANK6FF A
WE LW6WI E

Adres:

A n to n i  L a nk o f f ,  L w ó w,  ul. Pohulanka 10.

CH<1DCD<3DCZ3<3DCZK3 □  DCD<3DCD<1DCD<3DCJI

Wydaje komitet redakcyjny, w skład którego wchodzą:
Stanisław Brzózko Dr. Henryk Szymański Dis

za Naczelny Zw iązek za lw o w sk i Zw iązek za k ra k o w s k i Zw iązek

oraz Dr. Jan Leciejewski i redaktor odpowiedzialny: Leonard Weber.

Nakładem Związku Towarz. Pszczelniczych i Towarz. Gospodarskiego we Lwowie. 
Z d ru k a rn i Jakubow skiego i  Sp. we Lw ow ie , P iekarska 11.
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KSIĘGARNIA POLSKA
B E R N A R D A  P O Ł O N IEC K JE G O

W E  L W O W I E

U L I C A  A K A D E M I C K A  2 a.

«>«■«« m m m m m
Praktyczne pszczelnictwo z 48 rysunkam i, oprać. S. B r z ó s k o .

Gospodarka w ulach nadstawkowych z rysunkam i, S. B r z ó s k o .

Najnowsza gospodarka w pasiece. Podręcznik dla, pszczelarzy 
napisał J. L o r e n z .

O pszczelnej m atce i je j hodowli. J. P e c h a c z e k .

12 miesięcy w pasiece z l l 2 ryc inam i, skreś lił S t. R ó h r  e n- 
s c h e f .

Praktyczne wskazówki sztucznego wylęgania i chowu ptactw a  
domowego i dzikiego z 17 ryc inam i. R o u 11 i e r-A  r  n o u 1t,
tłum aczyła  K. Staciniowieżowa.

Hodowla kur z 38 ryc inam i, napisał J. Z a g a j a .

Choroby drobiu zebrał i u łoży ł H. M i c h e l i n i .

Ogrodnictwo w nowej Polsce z 53 ryc inam i. Dr. W ł. K u b i k .  

W arzyw ne ogrody na działkach z 10 ryc inam i. Dr. W ł. K u b i k .  

Sad przy chacie z 18 drzeworytam i. E. J a n k o ,  w  s k a. 

Odnawianie starych sadów. Dr. W  ł. F i 1 e w  i c z.

Hodowla warzyw napisał Prof. J. B r z e z i ń s k i .

Hodowla drzew i krzewów owocowych, cz. I, II, III.

Szkółki drzew i krzewów owocowych. Z. B o r  a k  o w  s k  i.

Chów królików w domu. L . Z a b o r s k i .
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TARGACH WSCHODNICH
WE LWOWIE OD 15 IX DO 5 X 1921
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ZAKŁAD PSZCZELNICZY
LEONA BŁOŃSKIEGO i Ski

W LEŻAJSKU

Utrzymuje na składzie wszelkie przybory 
są w zakres pszczelnictwa wchodzące, ks

Kupuje sprzedaje' miód i wosk, płacąc 
najwyższe ceny a w szczególności poleca:

Ule różnych systemów malowane olejno,
zewnętrzna ściana zastąpiona matami ze słomy.

Ule z drzewa, olejno malowane 
20% drożej. > r a > ra » > a

Przyjmuje się wosk i miód do przeróbki za V4 część 
nadesłanej ilości i wyrabia się węzę na walcowej 
prasie 12—14 sztuk 1 kg i miód pitny w żądanym

unku.

Szczegółowe cenniki na żądanie darmo i opłalnie.


